
N r  263. Lwów — Czwartek dnia 17 Listopada. R ok  1904
W je h o d u  w sini pawazeaiu*

* goisaa, I jr* p ' ;źtuv s datą dni*
t>g«

h u r in li  i pm ijn) m lf*) wyssali 
f k_Lj. i Aittryi naw -ęc» 2 k. 80 h. 

W Ni«me» ck . . . . 5 „ — ,, 
W ituaych Pańawracu . 4 „ — „ 
Za zmianę adresu dopftw się 40 ,,

tFptfttt aiioii rdwnoeaeruio i
cUm *mi»ay

rriiiiintł w» Lwpyie 2 k.
•tBtr Hłtąj) w* Lw*wu, . . I k.
ka prowincji 1*1 h.

fu m  i iwmiH' te j» 28 k.
Wi«#lki. BONIfiSEKHW m W A I S ** UiMiriKok, ilub*di, frauikiŁswife, afcSoćiwi- 

f*Waoi iUlobuyoibL, pofcraebach, cpi*y qosrt 
i *fck*v prywfctnyaii, reki May df* bitldw,

i keucor&Aw. spisy skisdek. £•• 
■imueaia * »£«feifc«k, *nfcl«*ion>oii gm i*

i i. 3. p»e 1 k. cd wierceń
polityczny, społeczny i literacki.

MrcuOR I MSKUrĘ dOJtUWĄ 
■ ytąnniz :

U i n  k n ss iitw atiwz agi w U M
F M d  l a u B n a .  1 * .

C mf t f t s u r f i  
Z«yuaj*» apteaŁeałz m Mwffltoj

6vl«.*tCJI
wierzą petitowy au— ■ *  ■ '*■ *  k.

W dr"»w«* ojętespeulzohi 
Iłui ym petitem u  _u»te stew* 4 k. 
lui t y m  gar<nena«a „ u * k

ker osp pryn »to* „ „ I Ł
4. ■* „ar* n* tnceoMf eUw .ci 

Ogłoezeuiat v iw s*  petitowy dl" J*
f  ~  m i e j s c e ............................ #t *■

EekUmy po krowio# wi— -r pW.4 1 k 
0|>e»*«Bi« M ou il aemer* 

tta .Herwsssj >1 jsery w w n i “ J
kwrr . m k.

Dziś: 1 r i=iw, Salomei F. i « J o»nnicy uszia Adres Redakcji i Administracji
Jutro: pr iw. Ottona Op. ir Gtalaktyona M. Lwów, ul. SykatusKa !. 4 6 . Naczelny Rodaktoi i Wvdawea . L u O W < K  M a s ł O W S k l . Rękopisów

Redakcja me zwraua
Wschód słońca o godz, 7 m. 18 
Zachód „ r 4 m. 18

Diugośó dnia godzin 8 min. 54 
Utyło anit. od wczoraj S min

Refleksy e posejmowe
Zakończona przed paru dniami sesya 

Sejmu naszego nasuwa wszystkim pcważrym 
politykom przedewszystaiem tę poohlebną dla 
nas uwagę, źe to jedyne polskie oiało pra- 
Wodawoze zwycięsko opiera się ogólne
mu prawie upadków' żyoia parlamentarnego, 
jaki widzimy nn,tylko w Austryi, ale w całej 
Europie Właśnie ten naród, u którego parła- 
mentaryzm w dawnych epokach jego historyi 
był naibardziej niesforny, gwałtowny, ogniskiem 
haosu i zamieszek, zdobywa się obecnie na ta

ką jego formę, której szczerze zazdrościć mu 
muszą jego najbliżsi eąsiedzi. Można być pe
wnym że tego rodzaju refleksye odzywały się 
te umyśle owych wybitnych czeskich i nie
mieckich parlamentarzystów, którzy, przybyw
szy do Lwowt na pogrzeb śp. Apolinaiego Ja
worskiego, z loży przypatrywali, się jednemu 
2 posiedzeń naszego Sejmu! Przywykli do dzi
kich, często karczemnych wybryków, obelg, a 
nawet bójek w sejmach zachodniej Austryi i 
W parlamencie centralnym, widzieli tu posza
nowanie form parlamentarnych, nawet ze stro- 
JJ skrajuyoh opozyoyouistów, rzecz, z wyjąt 
*'em chyba Anglii, nigdzie mo praktykowany
mi nas jeszcze przywołanie do porządku przez 
narszałua nie stało się przedmiotem szyderstwa 

bib nawet zaszczytem jako premia za cięte wy
stępowanie, lecz czemś, czego poseł z wszelką 
starannością uniua,a co, wyjątkowo zasłużywszy 
ha n ie, przyjmuje z pewnem zawstydzeniem. 
Gdzie już tego objawu nie. ma, tam zaledwo 
natdzo ostre postanowienia regulaminowe zdo 
tają zapewnić normalny tok obrad, jak naw po
uczają o tern liczne przykłady z ostatnich lat 
kilku.

Pod tą poprawną i taktowną formą ze
wnętrzną oczywiście w Sejmie naszym nie bra
kło przeciwieństw i różnic politycznych. Ale 
te przeważnej 1 tozbie wypadków czuć było, źe 
tak Jedną jak drugą stronę ożywia wspólna 
°bęó aobra ogółu i źe obie strony w icdzą o 
Jem i dlatego, choć się zwalczają, szanują je
dnak argumeuta sti ony przeciwnej i starają się 
na uie w najlepszej wierze odpowiadać. Ewła- 
szozt odnosi się to do wzajemnego stosunku 
prawicy i lewicy sejmowej do siebie. "Większa 
jest przepaść juka dzieli prawioę od grupy re
prezentantów stronnictwa ludowego; ale na je- 
diem z ostatnich posiedzeń i tu nawet nastą 
Piło pewne zbliżenie, co prawda, Pewiadomo, 
CzJ trwałe P. Stapiński, polemizując z p Da- 
teidem Abrahamowiczem, zazraczył, że on i je
go stronnictwo bynajmniej nie wychodzą ze 
stanowiska, iakoby wśród większośoi sejmowej 
nie było wielu ludzi dobrej woli i jakoby nie 
naożna od tej większości nic uzyskać, a p. Mi
lewski z zadowoleniem przyjął to oświadczenie 
do wiadomości „eko objaw rosnącej wytrawno- 
śui politycznej wśród naszego ludu,

Poza tym jednak epizodem występy p. Sta- 
nińskiego wyłamywały się z pod owego doda
tniego nastroju, jak na ogół cechował prace 
nasztgo Seimu. Przemówienia jego były gwał
towne, napastliwe, pełne osobistych wycieczek 
i podejrzy Wania dobrej woli całej warstwy zie
miańskiej, a wy głaszane bardziej w oelaeh sen
sacji i agi tacy i, niz dla dobra sprawy. Drugim 
mówcą, który wnosił do nasrego Sejmu ten ton 
niepożądany, iaki panuje na zebraniach wybor
czych skrajnych partyj, był X . Stojułowski.

Rozumny i sprytny częstokioó w swych 
Uwagach rzeczowych, popada ten poseł w jakąś 
chorobliwą agresywność i wówczas już nie wie, 
gdzie się zatrzymać. Niepohamowane jego ata
ki na żydów spotkały się z odparciem z bardzo, 
poważnej strony, od jeneralnego referenta 
budżetu, który rzekł, wśród oklasków Izby, źe 
żarowy zmysł narodu nie da się poprowadzić 
do Kiszyniewa. Jeszcze zaś w ększo oburzenie 
1 opór instynktu narodowego wywołały jego 
moskalofilskie poglądy * nawołj’wania do roz
biciu, Austryi. Tu aał mu odprawę Wojoiecn 
br. Dzieduszycki, który uznał za potrzebne 
oświadczyć, że na szczęście do słów X . Stoja- 
łowskięgo nikt wagi me przywiązuje, bo ina- 
ozej z mów takich, juk jego, mogłoby uróść po
ważne dla naszego narodu niebezpieczeństwo.

Do tych dwuoh objawów przykrego war- 
cbolstwa w Sejmie naszym przycl u d z ą  jeszcze

występy posłów ruskich. Zaohęceni namiętną 
walką narodowościową we wszystkich prawie 
prcwinoyach austryaekich, a może i posłuszni 
podszeptom radykałów ruskich z Bukowiny, 
posłowie ruscy koniecznie obcą i na»z Sejm 
uczynić widown'ą walki na zabój między dy ie- 
niu narodowościami Nie bacząc na to, że Sejm 
tegoroczny wprost uprzedzający był dla naro
du ruskiego, że z inieyatywy posłów polskich 
uuhwalał jedne po drugich postulaty ruskie 
(gimnazjum stanisławowskie, wstęp reprezen
tantów ruskich do Rady szkolnej k-ajowej, na
uka drugiego języka Krajowego w szkołach 
średnich, subweneya 300.000 koron na teatr 
ruski we Lwow e), przywódcy Rusinów popa
dali w ton coraz namiętniejszy, grozili Pola
kom rządem austryackim i wołali ,, hańba", jak 
na zgromadzeniach socjalistycznych.

Dysonanse te, choó przykre i smutne, nie 
wywołały jednak głębokiego wrażenia w Sej
mie dlatego właśnie Ż6 były tak uieumotywo
wane. Widocznem było, że była w tern jakaś 
z góry ułożona, lub nawet narzucona taktyna, 
i nic tracono naazia; , ze siła faktów, które 
dla narodu ruskiego są niewątpliwie korzystne, 
skłoni jednak polityków ruskich do opamięta
nia i do przeświadczenia, że w zgodz e z Po
lakami o wiele więcej osiągną, niż idąc „na 
udry“ Temu zapatrywaniu dał wyraz p. mar
szałek w końoowem swem przemówieniu.

Rezultat prac Sejmu w ostatniej sesyi 
przedstawia się pokaźnie. UoL walono kilka 
ważnych reform. W  piei wszy m rzędzie wymie
nić należy sprawę włości rentowych, będących 
wdtęoem do gruntownej poprawy stosunków 
agrarnych w kraju naszym. Dalej poważną 
sprawą jest ustawa o radzie szkolnej krajowej 
i ciiszyó się z uiej należy, zwłaszcza po tyoh 
zapewnieniach, jakie Sejm usłyszał z ust re
ferenta komisyi szkolnej i reprezentanta rządu 
po deklaracyi episkopatu, wygłoszonej przez 
i .  arcybiskupa Theodorowioza.

W  zapewnieniach tyoh daną jest gwa- 
r&nc3’ a, że uznanie praw wszystkiCń wyznań 
w naczelnej władzy szkolnej w kraju w ni- 
czem jednak nie przyniesie ujmy prawom Ko
ścioła katolickiego i nie przedstawia się wca
le jako atak w kierunku bezwyznaniowości 
w szkole.

Nrmniei ważne są uchwały o oauce dru
giego języka krajowego w szkołach średnich, 
ustawa o stosunkach prawnych nauczycieli ludo
wych, usta ira o konkurencji kościelnej i liczne 
pomniejsze; uohwały w spraw e popierania prze
mysłu przez kraj, w sprawę prawa propinacji 
i liczne rezolucye do rządu, dotyczące wielu 
kwestyi pierwszorzędnego znaczenia.

Oczywiście, że dorobek ten nie zadowo
lił wszystkich. Organ stronnictwa ludowego 
skarży się na to, że nie zaprowadzono po
wszechnego głosowania, że nie zniesiono ob 
szarów dworskich, a dodaje ogólnikowo, że nie 
poprawiono doli ludu pracującego. Innemi sło
wy, mógłby dziennik ten powiedz:eó że jest 
niezadowolony, iż Sejm nasz nie puścił s:ę na 
zgubne manowoe eksperymentów nawpół re
wolucyjnych i antinarodowycb. Sądź my, że 
w oczach ludzi poważn e myślących, ten 
fakt oędzie poczytany naszemu Sejmowi za 
wielką zasługę.

Co i o ozem piszą.
Myliłby się ten, ktoby wyobrażał sobie, 

że spokojny, poważny i rozumny nasz Sejm, 
ożywiony niezawodnie najgorętszym patryoty- 
zmem . największą ochotą służenie krajowi, 
wywołał ogólną o.drr.iracyę w ne.szycL dzień 
maach. Gdzie tam ! Są picrua, które oddały mu 
całe należne uznanie, ale są inne, które mu 
wymierzyły jak na,gorszą notę. Mówimy o pi
smach polskich, bo że wielu niemieckim i ru
skim nie p; doba się n»sz Sejm, to go, zdaje 
się, nie ziębi, ani grzeje. Posłuchajmy jedne k 
wprzódy tych, którzy wypowiadają pochwały. 
Oto naprzykład Gazeta narodowa pisze:

Odroczona sesya sejmowa odróżnia się od po
przedniczek swoich niepospolitą wydatn ością pra
wodawczej pracy, a pomimo wielkiei liczby nie
zbyt ważnych wniosiiów eamoistnjch i wygłoszo
nych ad Cuptandatri benevoientiatn monologów, k^ó- 
re pochłonęły wiele drogich chwil, takż‘ niezmier

nie sumiennom wyzyskaniem nadsr krótkiego sto
sunkowo czasu

Prace poselskie ułatwiał pełen zaufania sto
sunek tak pran. :?y Izby, jak i stronnictwa demo
kratycznego do p. Namiestnika, który brał czynny 
udział w rozprawach sejmowych, a jak dotychczas 
ułatwiał, tak i nadal ułatwiać będzie przeprowa
dzenie tych uchwal sejmowych, do których potrze
bne współdz'słanie rządu centralnego; dodawał ró
wnież otuchy posłom i zagrzewał ich przykład że
laznej pracy i niesłychanej wytrzymałości p. Mar
szałka.

Sr.osuneK prawicy no stronnictwa demokraty
cznego cechowało wzajemne zaufanie i poszano
wanie tak z jednej, jak i z drugiej strony wygła
szanych zdań co jest probierzem politycznej wy- 
trawności. Były niezaprzeczenie pomiędzy prawicą 
i lewicą, tak jak są i w obrębie jednych i tych 
samych stronnictw różnice zdań, w każdym naro
dzie jednak, który żyje, czuje i myśli, różnice zdań 
być muszą. W naszym Sejmie jednak, w przeciw
stawieniu do innych ciał parlamentarnych, tak pra
wica, jak i lewica łączyły się ze sobą w pracy u- 
stawodawczej i w czynnej kontroli instytucyi i za
kładów krajowych, nie pjtając, skąd jakaś myśl 
pochodzi, nie spierając się o patent na wynalazek, 
ale traktując rzecz przedmiotowo i wyrażając 
sporne zdanie w formie poważnej, przedmiotowej i 
rzeczowej tak, jak przystało na synów narodu po
zbawionego samodzielnego politycznego bytu, któ
remu zapomnieć nigdy nie wolno, źe wojna domo
wa ułatwiła wrogom naszj-m podbój Ojczyzny na
szej, że zaś pole walki stronnictw u naród.., który 
samodzielność polityczną postradał, a .nnym dziel
nicom przykład zgody dawać powinien, nie jest 
tak obszernem, jak w łonie stronnictw spierają
cych się ze sobą w narodach wolnych.

Mniej więcej w tym samym tonu i te 
same znamiona ubiegłej sesyi podnosi także 
Dziennik Dolsk' Pisae on:

Posłowie, rozjeżdżając hę do domów, mogą 
z zadowoleniem i poczuciem jpełnionogo obowiązku, 
spoglądać na ubisgłą sesyę. Sejn nasz może być 
istotnie przykładem rozumnego, sun-.ennego i oby 
watolskiego spełniania obowiązku, może być przy- 
kł&aem także z powodu spokoju, umiarkowania, taktu 
i parlamentarnego traktowania spraw

Źe tak jest, to w znacznej mierze zasługa 
marszałka hr. Stanisław* Badeniego, którego oso
bisty przykład działa na wszystkie koła poselskie; 
śmiało rzec można, że pojmi je on swe obowiązki 
wprost rygorystycznie . i dlatego też Seim cały 
z zaufaniem i szacunkiem spogląda na trybunę mar
szałkowską.

Niemałą też zachętą do pracy dla posłów jest 
takt, że na czele krajowego riądu stoi mąż pełen 
energii i dobrej woli, który bacznie śledzi tok 
spraw sejmowych i umie uchwałom izby wyrobić 
uwzględnienie właściwych czynników. Musi to bo
wiem w wysokim stopniu zniechęcać, jeżeli uchwa
lane przez Sejm ustawy wracały z Wiednia jedy
nie dlatego, że temu lub owemu hofratowi, niezna 
ląoemu ani kraju, oni stosunków, jakiś drobiazg 
się me podobał. Urabia Andrzej Potocki system 
ten przełamał z korzyścią dla państwa i kraju 
i w te o sposób również oddziałał zachęcająco na pra 
cowitość Izby.

Zgodność ta Sejmu, marszałka i namiestnika, 
mająca swe źródło w rozumnie pojętej służbie dla 
kraJui jest jedną z najpiękniejszych i n_|oodatniej 
szych ceob naszego parlamentu.

Czas podnosi r że historya zalicza ubiegłą 
sesyę sejmu galicyjskiego nietylko do bardzo 
płodnych, ale wogóie do bardzo dodatnich, na
stępnie wylicza po kolei wszystko, co Kejm 
zre ił i za uważa, że były momenta, w Których 
ciało prawodawcze mniej od niego wytrawne, 
zeszłoby snadnie na drogę namiętnej walki. 
Takim był moment gdy weszła na stół spra
wa ruska (gimnazjum w Stanisławowie i bu 
dowa teatru ruskiego), takim także gdy ze 
strony katolickiego episkopatu poczyniono pe
wne, zupełnie natu. sine i zrozum1 zastrze
żenia. Czas pisze.

Tymczasem Sejm zrozumiał od razu, iż bisku
pi ze swojego stanowisia nie mogli postąpić ina
czej, że dekiaracya ich jest wypłj~em ich stano
wiska duszpasterskiego i odróżnił doskonale mo
menty, które były do odróżnienia. A opinia ta była 
rak silną i jednolitą,, iż faktu tego nie śmiało wy
zyskać na swoją korzyść żadne stronnictwo, które
mu w innych warunkach mógłby był posłużyć za

pożądany środek agitacyjny. —  Mimo sposobności 
przeto, Sejm nie posłuchał głosu drugiej namiętno
ści, tak potężnie władającej umysłami i nie dopu
ścił do żadnych konfliktów religijnych.

Dzień  podnosi także, że można ostatnią 
so vę Se jmu naszego nazwać sesyą poKoju i u- 
miarkowama, że dużo przytem pracował i kilka 
bardzo pożyteoznych rzeczy uchwalił. Ale są 
i cienie, i oto Dzień  je podnoś .

Jedynie stronnictwa ludowe nie mają powodu 
zbytnio cieszyć się z wyników ostatniej sesyi, gdyż 
postawione przez nie wnioski więaszej i mnieitzej 
doniosłości nie potralifl utorować sobie drogi do 
decydującej większości. To też wyrazem tego nie
zadowolenia posłów włościańskich różnych przeko
nań politycznych jest fuzya klubu polskiego stron
nictwa ludowego z klubem katolicko-ludowym (Kra- 
marczyk, Szwed, Potoczek), czyli wskrzeszenie 
„Unii ludowej “ w celu popierania się w zakresie 
zgodnych żądań obu klubów, z zachowaniem jednak 
programowej indywidualności.

Sam marszałek przyznał, że były na tym 
Sejmie chwile, które z przeważającem usposobie
niem umiarkowania i wyrozumiałości nie licowały, 
ale w interesie kraju byłoby pożędanem zapomnieć 
o nich w tej chwili. I my pójdziemy za tym ape
lem br- Badeniego, nie podnosząc dziś tjch dyso
nansów, które zakłóciły harmonię ubiegłej sesyi. 
Nie wątpimy też, źe marszałek kraju, gdyby był 
chciał podnieść to, czego nie wjpowieaział —  mu
siałby także zarzucić ubiegłemu Sejmowi, ie nie 
zawsze potreńł się wznieść ponad politykę prowin- 
cyonalną i konwenty kłową, która uchodzić może 
w Radach powiatowych, nie powinna jednak mieć 
przystępu do jędrnego polskiego Sejmu. Ale hr. 
Badeni chciał widocznie w chwili pożegnania o- 
szczęduić Sejmowi cieniów i ograniczył się do świa
tłych stron jego działalności.

Nowu Reforma nie jest wcale zadowolona 
z Sejmu. Duzo wprawdzie — powiada — za-, 
łatwiono spraw, ale ja k ?! Naprzykład uchwa
lono ustawę o włościach rentowych, ale kto 
wie, czy komisya rentowa będzie debrze speł
niała swoje zadanie ? Zresztą — powiada ona. 
—  wszystko zależeć będzie od wykonania tej 
ustawy, tak, jak gdyby była na świecie usta
wa, której wartość nie zależałaby od jej wy
konania.

Natomiast — j sze dalej Nowa Reforma, —  
brak rzeczowej opozycyi, dawniej skupiającej się 
w lewicy sejmowej, boleśrie uczuć się dawał przy 
uchwaleniu ustswy o prawnych stosunkach nau
czycieli i o Radzie szkolnej. Obie ustawy uważa
my za wielce wadliwe i wolelibySmy, aby uchwa
lenie ich odroczono ne, czas późniejszy Pogląd nasz 
na te sprawy jest znany i tutsij powtarzać go nie 
będziemy. Dodamy tyłku, że jeżeli ma być mowa o 
uregulowaniu stosunków nauczycielskich, to albo 
tak je uregulować, aby bogdaj przez 10 lat zaj 
mować się niemi nie było potrzeby, — albo lepiej 
dać spokój wszystkiemu i nie drażni ' ogółu nau
czycielskiego >akiemiś okruchami, które nikogo nie 
nakarmią.

Oparcie egzystencyi i organizacyi Rady szkol
nej o ustawę krajową, niezależną od chwilowych 
fluktów politycznych w rządzie i parlamencie, jest 
rzeczą niesłychanej doni isłości. A.le sprawy takiej 
nie należało załatwiać dorywczo, —  bo statutu Ra
dy szkolnej raz przez rząd zatwierdzonego, nie bę
dzie można potem zmieniać tak łatwo.

W  uchwalonym przez Sejm statucie tej na
szej najwyższej magistratury szkolnej, ni« uwzglę
dniono niestety w należytej mierze czynnika auto
nomii i wybieralności, —  i to jest wielką jej wa
dą, którą, bogdaj czy już w przyszłości będzm mo
na naprawić.

Ciężka troska zawisła nad Sejmem z powodu 
rozpaczliwego wprost stanu finansów krajowych, 
może dziś jeszcze nie tak groźnego, jak w naj
bliższej przyszłości. Pod tym względem Sejm oka
zał pewną bezradność i n.e powziął stanowczych 
uchwał, których spełnieniu mogłoby finansowość 
kraju pchnąć na nowe tory.

Polityka ruska, przyznajemy to cnętnie, była 
w tej sesyi sejmowej ze strony polskiej większości 
prowadzona bardzo umiejętnie i celowo. Klub ruski 
silń się jedynie na wyszukiwanie „dziur na ca
lem- — i ten się najniepotrzebniej skompro
mitował.

Zwr.cić murimy uwegę Szanownego or
ganu demokratycznego, że myli się, utrzymu
jąc, iz Sejm w sprawie finansowej okazał bez

radność. Uchwalił bowiem stanowczo zatrzymać 
prawo propinacji na rzecz kraju po roku 1910, 
a dochody z tego prawa rozw.ążą po pięciu 
tatach zupełnie ręce naszemu Sejmowi.

To, no innym pismom wydało się ako 
rzecz dodatnia, mianowicie spokój i powaga 
obrad sejmowych, to według Słotvu Rjlskzego 
jest niemal objawem gnuśności.

Pisze ono:
Wyrażano już . ejednokrotnie i z naciskiem 

zadowolenie, że przebieg obrad był spokojnjy że 
przeciwieństwa zdań i dążeń nie wyrażały się ostro, 
że nie było przykrych zajść i awantur. To zadowo
lenie, widoczne zwłaszcza w organach prasj Kon
serwatywnej, wyda^ nam się nieco dziwnem nis- 
zbyt własciwem. Chwali się reprezentantów kraju, 
jak gdyby uczniów w szkole, za to, że zachowy
wali się rozważnie i przyzwoicie. Spokcjność obrad 
jest niewątpliwie rzeczą pożądaną, ale urugorzędną. 
Sesya burzliwa może być płodną w doniosłe dla 
kraiu i narodu skutki, i na odwrót, sesya spokojna 
może być zupełnie jałową. W  burzy, nie zaś w gnu- 
śnyin spokoju powstają' śmiałe piojektyj zapadają 
stanowcze uchwały, wytwarzają się nowe prądy po
lityczne. Więc spokój obrad sejmowych nie cieszy 
nas wcale, świadczy on bowiem o tern, że nasza 
reprezentacya w pracy swej ustawodawczej .izie 
utartą koleją, obawia się śmiałych myśli i wyra
źnych dążeń.

Nie mówi się zrenztą o tern, za jaką cenę 
spokój kupiono. Zdawało się w r. z., że Sejm w je
dnej przynaimnie’ sprawie, w sprawie rusk.ej zdra
dzę, zamiar wstąpienia na diogą jasnoj i Konse
kwentnej polityk, narodowej. Niestety, w tej wła
śnie sprawie Sejm. nie natrafiwszy jeszcze na od
powiednią drogę, zawrócił w starą kolej bezcelo
wych i szkodliwych ustępstw dla Rusinów, ustępstw, 
na których my Polacy tylko tracimy, nic w za
mian nie uzyskując, oprócz chyba .. spokoju i to 
względnego obrad sejmowych.

R uryer Ltcowskc jest zu] ełnie niezadowo
lony a Se^mu. Zdaniem jego Sejm ten „nie do
trzymał wcale przyrzeczeń, wypowiedzianych 
na pierwszem posiedzeniu przez marszałka 
kraju1. Frazes ten jest — jak się zdaje —  na 
pisany tylke dla stylowej ozdoby artykułu, bo 
marszałek absolutnie żadnych przyrzeczeń nie 
robił na pierwszem posiedzeniu Sejmu, a w swo
jej mowie inauguracyjnej wypowiedział tylko 
nadzieję, źe zostanie uchwfłona ustawa o wło
ściach rentowych i że zmieniona zostanie usta
wa o stosunkach prawnych stanu nauczyciel 
skiegu, co też się stało. Poco więc K uryer  
Lwowski narzuca marszałków? program stronni
ctwa ludowego i robi go zwolennikiem bezpo
średniego, tajnego i powszechnego prawa gło
sowań la —  tego nie rozumiemy.

O innyoh zaś sprawach wyra,.a się K u 
ry er lwowski w sposób zupełnie odnnenny od 
wszystkich innych p:sm naszych. Warto Więc 
poznać iego zapatrywania.

W  niczem zgoła —  pisze on — nie zw ę- 
kszono prew ludu pracującego, w nlczem me ulżono 
ciężarów. Odrzucono bardzo skromny wniosek o re
formę wyborczą w sposób prawdziwie bezwstydny, 
bez podania motywów, Lez dyskusyi. Nie uchylono 
ogromnej niesprawiedliwości, która tkwi w odgra
niczeniu obszarów dworak ich od gmin. Zabtgmono 
sprawę opieki nad ubogimi. Zatrzymano nt.dal szar- 
y arki i myta.

Ustawa o włościach rentowych, której pożytku 
z góry przesądzać nie można, była właściwie opra
cowaniem rządu Inne uchwały Sbjmu woale uie 
zmienią na lepsze doli ludu pracującego.

Skoro sesyę Sejmu odroczono, a nie zamknięto, 
możnaby łudzić się nadzieją, ie jeszcze w dalszym 
Cicjgu sesyi Sejn galicyjski zerwie się do donio
słych reform, których domaga się społeczeństwo 
Lecz z dotychczasowego zachowania się większości 
Sejmu wcale tej otuchy nabrać nie można, a raczej 
uzasadnione jest przewidywanie, że desya skończy 
się tak marnie, jak się zaczęis

Jedynie w stosunku do Rusinów zaznaczył się 
w Sejmie zwrot pojednawczy, zwyciężyła mjśl zgo
dy i porozumienia. Jątrzący wpływ p. GrłąbtasLiego 
nie oddziałał na szersze koła poselskie, lecz zloka
lizował się w „klubie demokracji polskieju.

W  polityce partyjnej stronnictw i klubów 
ujawniło się parę znamienni eh. szczegółów. Notuje
my zupełną bezradność klubu demokracyi polskiej, 
nie mogącej od kilku lat dać sobio rady z proble
matem reformy wj borczej, okazującej' najkomple-
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Kluoze od stodół i od spichlerza, które 
przyniósł Wincenty, zatknął za pas i skłoniw- 
8zy się, wyszeał, a wkrótce widać było, jak 
machnąwszy ręką na ludzi przy robocie będą
cych, zwołał ioh do siebie i pokazując klucze, 
opow edzial, że się już skończyły rządy Ma- 
rońsb itsgc

W  zystko przyniosłeś oci rządzoy, com ci 
Kazałi ? — zan Jtała pani lokaja.

A] io ,a tam wiem proszę pani. Ou jak 
nrzy^e . do domu i powiedział swojej żonie, 
że inż jest ouprawiony, to Boże tj? mój... jak 
się bab_ zerwała, jak zaczęła wymyślać na 

lennożną Parną, to aż mi włosy podniosły 
sią na głowie. Wszystkie książki pociskała 
mi na ziemię, kluczami o mało okna nie 
wj Diła , a g$b& jej się nie zamykała od obra
zy boskiej.

—  Spoaz. wałam sii tego wszystkiego, mniej
sza o to

—  A  jakie się tam, proszę łaski pani, 
cztery wieprze pasą u mego, to jak woły

— Sie będzie icb miał jUZ ozem dopassó. bo 
kluoze od spichlerzy u Bosiak—

— Ale, nie będzie tam miał! Wezorąj, dwie 
fury zboza widziałem, jak wi sźli ze spichlerza 
do jego komory.

—  Niech mu tam. już Bóg przebaczy wszyst
ko, byle się raz odemr ie odczepił.

Objęcie rządów przez Bosiaka, było sym
patycznie przyjęte przez wszystką służoę; przy 
licznych wadach, jakie przypisuje naszemu 
chłopu i na których rzeczywiście mu u’ o i by
wa, nikt nie jest w stanie mu odmówić zdro
wego rozsądku i tego trafnego oceniania rze
czy, które nie wypowiada słowami, ale jednein 
poruszeniem głowy akceptuje Iud odtrąca. 3o- 
siak przy nieboszczynu jeszcze panu był 1 W" 
bowym i uważr.ny za dobrego gospodarza, a 
uczciwego ozłowieka, ohooiaż lubił krzykną'1 i 
zakląć przy robocie, ale że zawsze sp ra w ie d li
wie, nie ujmowało to jego powadze.

I teraz Więc, kiedy się zbliżył do robotni
ków, zaięfych w guirnla wywózką nawozów, 
odezw* i się wesoło .

—  No ohlopoy, teraz maozej weżta się do 
roboty , bo to nie Maroński już uad wami, tyl
ko ja, a ja pardonować wam me będę. W y  zna

ua mniu, że ja nie żartuje; jak się bawić, to 
bawić, jak robić to robić.

Chłopi kobiety popodpierali się na ło
patach i słuchali z uwagą.

—  Ale w dzisz ty W ojtek ! tam przez koni
czynę przejeżdżaj fury żydowskie z lasu 
z drzewem, biegaj mi zaraz i pozabieraj na- 
szelniki.

—  Oni mają pozwolony od Marońskiego tam
tędy przejazd.

-  1 o idź i zatknij tykę, żeby więcej nie 
jeździli, a. ta krowa, oo się tam pasie w owsie, 
ozy t_J-że ma pozwolenie ?

—  Ei to moja kraciasta obora na nogi —
odezwał się jeden z rafai.

—  rI\> jej leszcze gorzej zaszkodzi owies, n y - 
oędż mi ją zaraz, a na drugi raz do woiurna- 
3kioh, to zajmę i musisz zapłacić. A  te gę ii oo
tam tak łażą po Luoernie, czyje to ? Pędź no
'ózeK, weź patyka i pozabijaj oo do jednej.

Jedna z dziewek cisnęła łopatę i czemprę- 
dzej wvpędzała gęsi ze szkody.

—  Baśka! a nie poprzetrąca^ gnatów swoim 
gęsiom —  wołali za nią paroboy, śmiejąc się.

— Bęclzu, to z niemi, _dzie uganiania się — 
mruczał Karbowy idąc do gumien.

Ciężkie zadanie wzięła na siebie biedna 
kobieta, przyprowadzenia ao porządku zrujno- 
wanegc gospodarstwa, podniesienia go i zi oez-

pieozenia od zupełnej ruiny. A  jednocześnie 
proces separacyjny. Jakkolwiek odebrane od 
adwokata listy donosiły jej, że ugoda z panem 
Haderyngiem dość łatwo aała się doprowadzić 
do końoa, i to na zasadzie jednorazowego tylko 
wynagrodzenia dziesięciu tysięcy rabli, cu uwa
żam za nanzwyezaj korzystny dla siebie układ, 
jednakże była tc w teraźniejszem położeniu tak 
po'?! ażua suma, że me łatwo mogła ją. dostać 
na prowinoyi.

Wprawdzie adwokat pisał, że ułożył się 
z panem Rochem, ii  wypłaci mu obecnie tyl
ko tysiąc mbli, pozostałe zaś dziewięć tysięcy 
dopiero, aedy w/rok separacyjny zapadnie i 
tym sposobem zabezpieczył si<j” od jego opozy- 
oyi, nawet zmusił go, żebv sam. dopomagał u 
prędszego ukończenia sprawy, ale tysiąc rubli 
potrzeba było dać natychmiast, a resztę mieć 
w pogotowiu, na każde zażądanie, jkżeli chciała 
uniknąć nowyoh szykan i przykrości bez końca.

Ze zwykłych dochodów wiejskich _ic nie 
było do rozporządzenia. Zboże, wełna, okowita 
j uź od dawna sprzedane; ludzie dworscy nie wy
płaceni, naiemniuy przychodzili po trzy razy na 
tydzień z kwitkami do zrealizowania i powra 
cali uzyskawszy tylko jakąś oząstię należność, 
teójt z pisaizem o podatki najeżdżał i za każdym 
lazem uwoził jakąi furkę koniozyny, siana lub 
koroyk zboza. A  tu skąd wziąć to wziąć, a po

trzeba, było słać adwokatowi na proces i jak 
najprędzej wysiać obiecany tysiąc rubli periu 
Hiideryngowi. Może to dobrze nawet, że takie 
straszne kłopoty zwaliły się jednocześnie na tę 
kobietę, działały bowiem jak wizy kr, tory e od- 
oiągająoe chorobę, zmuszające do otrząśnięoia 
się z bólu, którym ją tyranizował stosunek 
z mężeru.

Nikogo nie miała do pomocy, nikogo do 
porady; scalony krok. jaki zrob ła, oddając rękę 
-złowiekowi bez pozycyi, bez charakteru, skan
dal, jaki potem nastąpił, odsunął od niej 
wszystkich sąsiadów, a wieść o separacyi spo- 
tęgowała uprzedzenia zrobiła ją celem szy
derstw całej okolicy. Ludzie tak są wymaga
jący od innych, a tak pobłażliwi dla samych 
siebie. Zresztą w dzisiejszych ozasach sąsiedz 
two niewiele znaczy i rzadko się solidaryzuje, 
a jeżeli niekiedy da znak współczucia, lub 
okaże pomoc doraźną, działa niezawodnie wów- 
ozas pod presyą wybitniejszej jednostki Która 
nie zawsze znajdzie się pod ręką nie która 
zawsze musi mieć za podste wę jakąś zasadę 
do pomocy, np. że oąsiad ten dopokąu mógi 
był gościnny, że skoligaoony jest z Lakierni a 
takiemu domami, że pani pochodzi z tej a tej 
famillii, że ma liczną rodzinę itd

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tniejszy uwiąd polityczny, jctórrgo nie orzeźwi ele
ment narodowo - demokratyczny; Świeżo do klubu 
wprowadzony. Raczej przyczyni się on do dalszej 
dezorganizacyi klubu, tembardziej że zawrócił gło
wy demokratom właśnie w porze, gdy w caiem 
społeczeństwie b'aga i krzykactwo naród Dwej demo- 
kracyi galicyjskiej już spowszedniały i obrzydły.

X . Stojałowski dobił się moralnie zuchwałą 
prowokacyą uczuó narodowych i jawnsm carochwal 
sty em. Przy jego boku stoi wiernie jeszcze tylko 
Szamr i Pijak. Po tern, co zaszło w tej sesyi, Sto- 
ałowszczyzna nie może już nawet pełnić służby 

pachołków stronnictwa rządzącego.
"W stronnictwach konserwatywnych można 

było zauważyć poważniejsze, niż dawniej, lecz nie
stety więcej teoretyczne liczenie się z głosem pol
skiego stronnictwa ludowego, a sprzymierzenie się 
kiubu Potoczkowcow z klubem tego stronnictwa 
jest wyrazem uznania dla kierunku, który w Sej
mie nasze stronnictwo reprezentuje.

Krwawe zajścia w W arszaw ie.
Smutna wiadomość dochodzi nas z1 War

szawy. Mianowicie urządzona w ubiegłą nie
dzielę przez socyalistów na placu Grzybowskim 
demonstrauya skończyła się krwawym atakiem 
wojska i konnych żandarmów na tłum Podo
bno, jak donoszą, kilkanaście trupów i około 
a u n rannych zostało na miejscu nieszczęsnej 
walki, zaś około tysiąca osob aresztowane'

Demonatraoyę tę urządzili socyahsci, chcąc 
w ten sposób pokazać rządowi rosyjskiemu że 
są niezadowoleni z ogłoszenia mcbiJizaoyi w 
niektórych okręgach Królestwa. Jeszcze we 
ozwartek ubiegłego tygodnia rozrzucono po 
mieśo.e odbitą w tajnej drukarni odezwę, pod
pisaną przez „Centralny komitet polskie] :,ar- 
tyi sccyai. styczneju. Odezwa ta brzmiała: 
„ W  tak okropnej chwili nam nis wolno gnu- 
snieć w martwej pokorze! Przelewana krew 
nasza woła o pomstę. Teraz ozwaó aią powin
niśmy śmiałym, głośnym protestem. Ty ko de- 
monstracya protestu zmyć może piętno hańby, 

jakie wycisnęła na naszych czołach mob lisacyu, 
tylko demonstracya protestu wy wrzeó może 
wpływ na barbarzyński rząd; dowie się on, że 
xny :ego żołn erzami być ni9 chcemy, że my 
nie obrońcami tronu i caratu jesteśmy, lecz 
wrogami Poważna demonstracya protestu po
wstrzymać może zdoła naszyoh ciemięzców od 
dalszych aktów mobil’ sacyi".

Pojąć w istocie trudno, co autor tej ode
zwy chciał powiedzieć przez ową „hańbę“. 
Państwo, toczące wojnę, mobilizując rezerw y, 
robi chy ta rzecz naturalną i ma hańbi swoich 
obywateli. Demoustracye uliczne w Warszaw’ e 
nie zapobiegną temu, by krew polska lała s;ę 
na Dalekim Wschodzie, a mogą ją tylko je 
szcze przelać i na ulicach Warszawy, jak po
kazał świeży straszny fakt. Równocześnie z ową 
odezwą rozrzucono drugą odezwę, zwracającą 
się speoyalnie do młodzieży, zaś w sobotę roz
rzucono po całem mieście mnóstwo drukowa
nych zaproszeń do wzięcia udziału w demon- 
stracyi, której czas oznaozono na 12tą w połu
dnie, w niedzielę, a mejsce ’"ej na placu Grzy
bowskim. O przeb'egu demonstracji tak donoszą 
do krakowskiej Nowej Reform y:

W  oznaczonej gouzinie przed kośo’ołem 
Wszystkich Świętych stawiły się w niedzielę 
tłumy robotników i ^pory zastęp studentów. 
Pcłioya już zawczasu stawna się na plaou, a 
w bramach ukryto konnych żandarmó y i uła- 

%  nów. O godz. wpół do lszej nad tłumem wzniósł 
się wielki sztandar czerwony z napisami: „Nie 
będziemy żołnierzami cara!* i od razu uformo
wał się pochód, który ruszył w stronę uiioy 
Bagno. Na to tylko czekała polieya. Zwarty 
zastęp stójkowych pod wodzą rewirowego rzu
cił się na uczestników pochodu z cbnażonemi 
pałaszami w ręku, ale w tejsamej ohw” i cofnął 
się, gdyż demonstranci przyjęli go gęstym 
ogniem rewolwerowym. Kilku policjantów pa
dło na miejsou, a w tej liczbie ciężko ranny 
rewirowy. Po chwili policyanci ochłonęli 
z pierwszego przestrachu i znowu zaatakowali 
pochód demonstrantów. Tym razem policyanc 
sami strzelali z rewolwerów. Na placu zakotło
wało. Kanonada ze stron obu u « ustawała, ale 
polioyi z pomocą przybyli ułan i konn’ żan
darmi. którzy wściekłą szarżą natarli na de
monstrantów i rozprószyli tłum, wpędzając 
część jego w sąsiednie ulice, część do j sdnej 
z bram, część zas do kościoła. Boczne ulice . 
wejście do kościoła zamknięto potem silnemi 
kordonami.

"Według doniesienia innego korespondenta 
również Nowej Reform y , demonstracya i walka 
z policją rozpoczęła s’.ę nie na placu Grzy
bowskim, ale w kościele Wszystkich Swijtych. 
Podobno polieya, która bardzo dobrze wiedziała
0 zamierzonej demonstracyi, otoczyła kościół 
silnym kordonem i nie chciała wypuścio zeń 
zebranych. Wypuściła tylko garstkę kobiet. 
Wówczas podniosły się w kościele tony pieśni 
rewolucyjnych. Xiądz od ołtarza prosu, by tego 
zaniechano i odśpiewano Rod Twoją obronę. 
W alkę z policy %, która teraz się rozpoczęła, 
tak opisuje korespondent krakowskiego pisma:

Polieya wpadła do kościoła i, jak zape
wniają niektórzy z obecnych, rozległy się tam 
poaobno tu i ówdzie strzały.

Zanim jednak zamknięto kościół, wyszła 
z niego grupa ludz’ , wśród który oh ukazał Się 
czerwony sztandar Rewirowy rzuc.ł się na
tychmiast w stronę niosącego sztandar, lecz w 
tej samej chwili padł z tłumu strzał, który zra
nił rewirowego i udaremnił jego zamiar ode
brania sztar iaru. Tłum rozprószył się po Plaou 
Grzybowskim, po ulicy Bagno i po ulicy Gra
nicznej. Tu i owdzie ukazywały się w powie
trzu małe sztandary, którym towarzyszyły o- 
krzyki „Niech żyje Polska !“ .

Potem demonstranci, spędzeni z placu 
Grzybowskiego, rozpierzchli się po sąsi idnich 
ulicach i tu powoli jęl1 się zbierać znów w 
mniejsze lub większe grupy, które wznosiły o- 
krzyfe’ ' demonstracyjne i staozały utarczki z

ęoiicyą. Z obydwóch stron padaiy strzały, 
'rwało to lo godziny szóstei wieczór. Na ulicy 
Rymarskiej, Złotefj i Sosnowej pozosta ta krew

1 ranni Cyfry 'annych i zabitych nikt nie 
stwierdził, wszystkie jednak doniesienia, które 
nadchodzą z "Warszawy, zgadzają się w tern, że 
liczba ofiar jest bardzo znaczną

„Takiej mamfestacyi —  kończy korespon
dent —  ani Warszawa, an^ nawet całe Króle
stwo nie w1 działo od roku 1863-j fo. Nie
stety, dużo jest ofiar Zabitych jest kilkanaście 
osob, "icząc już w tem t u l i  policyantów), 
rannych około setki, aresztowanych prze
szłe 000*.

T^mczadem wciska i polioyi wciąż przy
bywało. Cała dzie.uioa była osaozona przez 
żandarmów, którzy z ohnażonemi szablami i 
z rewolwerami w rękach rzucali się na ludzi

często niewinnych, którzy znaleźli się w tem 
miejsou nieraz zupełnie przypadkowo. Padały 
trupy; złożono je więc na placu, czekając na 
przybyole władz sądowych. Polieya cała mę sil
niejszego roz>ątrzema tłumów wi fokiem tiupów 
i dlatego zamknęła ulice, prowadzące na plao, 
i nikogo tam nie wpuściła. Cl, którzy mieszkali 
w tamtych okolicach, a musieli przechodzić 
przez plao chcąc się dostać do domu, byi w bru
talny spooób zatrzymywani i zawracani przez 
żandarmów. Lekarza, który przejeżdżał do cho
rego, zraniono w głowę. Jakiegoś mężczyznę, 
jadącego dorożką przez ulicę Świętokrzyską .za
trzymał żandarm. Jako odpor iea* na pytanie, 
dlaczego go zatrzymują, mężczyzna ów otrzy
mał uderzenie nahajką,

Rozbestw ienie żołdaków dosięga szczytu : 
bez opamiętania biją i stizelają. Liczba ran- 
nyoh i zabitych wzrasta. Na ulicy Wielkiej 
stoją formalne kałuże krwi. Z  apteki przy uli
cy Siennej wyohodzą ludzie z opatrunkami na 
głowach i twarzach. I takich jednak pieczoło
wita opieka policyi nie opuszcza. Czyhają na 
niob, aby zaprowadzić ich do cyiaułu i tam 
znęcać się nad nimi w nieludzki sposób, bijąc 
i katując. Jutro lub pojutrze może ich wypu
szczą; mech się jednak przedtem dowiedzą, że 
silną jest ręka cara, że knut ’"est jego bronią.

Gdy się to dzieje na placu Grzybowskim 
i przyległy oh ulicach, zaprzątająo uwagę poli- 
cyi, wybiega na ul. Marszałkowską gromadka 
kilkudziesięciu młodyoh żydów, uzbrojonych 
w noże i rewolwery, i postępuje naprzód, strze
lając z rewolwerów i wznosząc okrzyk : „Precz 
z caratem", „Niech żyje sooyalizm". Polioya 
usuwa się, będąc w małej iiozbie

Korespondeneye.
Wiedeń, 15 istopada. 

(Sejmy przeciw politykowaniu nauczyciel ludo
wych i przeciw Tconferencyom nauczycielskim. — 
Kolej elektryczna z Wiednia do Preszburga. —  
List gończy za zbiegłym sędz a Bel/erem. —  K on

flikt między władzą podatkowa a baletnicami ope
ry wiedeńskiej).

(y.) Sesya sejmów krąjowyoh skończona. Je
den tylko Sejm dclno-austryacki odbędzie jutro 
jeszcze ostatnie posiedzenie. Znaczną część o- 

■̂ ad tegorocznych poświęcały Sejmy zaohodnich 
prowincyi nauczycielom ludowym, a jakkol
wiek z jednej strony dały wj raz swej pieczo
łowitości o ’ eh dobro materyalne przez znaczne 
podwyższenie ioh płac, to jednak równocześnie 
wystąpiły jak najbard: ej stanowczo przed w 
niezdrowym agitaoyom politycznym i społe
cznym, jakie szerzą się w szeregach nauczy
cielstwa. Sejm dolno-auetryacki, jak to już swe
go czasu doniosłem, uchwalił obostrzyć przepi
sy dysoypliuarne dla stanu nauczycielskiego i 
zwiększyć bardzo znacznie mgerencyę Wydzia
łu krajowego na szkoły i stwoizył pewnego ro
dzaju iunctim m 'ędzy tem wzięciem w kluby 
rozagitowanych nauczycieli a podwyższeniem 
ich płac, gdyż objął wszystkie ba sprawy jedną 
ustawą. Sejm górno-austryacki zaś uchwalił re 
zolucyę, wzywającą rząd do zapobieżeniu, temu, 
aby krajowe konferencje nauczycielskie były, 
jak to się dziś dzieje, jakiemiś zgromadzenia
mi polityczn emi, siejącemi tylko waśń i nie
zgodę Konferencje te opierają °ię na rozpo
rządzeniu ministeryalnem z 8 maja 1872 i po
winny zajmować uię wyłącznie zawodowbmi 
kwestyami odnosząoemi s;ę - do szkoln iotwa, 
tymczasem zajmują się one wszystkiem innem, 
tylko nie pedagogią, a wielka polityka upra
wiana jest na nioh w najlepsze. Owói Sejm 
lincki wezwał rząd, ażeby wydał całkiem do
kładny regulamin obrad dla tych konferencyi 
nauczycielskich.

Z uchwał natury ekonomicznej, powzię
tych przez Sejm dolno-austryaoki, podnieść na 
leży szozególnie uchwałę o finansowem popar
ciu budowy kolei elektryoznej z Wiednia do 
Preszburga na Węgrzeoh wedle projektu inży
niera Taubera. Będzie to pierwsza w Austryi 
kolej elektryczna na tak znaczną odległość. 
Sejm udzielił dla niej gwaranoyi do wysoko
ści 10.700.000 koron, zaś ozęśó ,ei położoną na 
terytoryum węg erskiem subweneyonowaó bę
dzie miasto Preszburg i So'm węgierski.

Sprawa sekretarza sądowego Helfera , o 
którego ucieczce doniosłem przed kilku dnia
mi, przedstawia eię coraz skandaliczniej. Po
kazuje się bowiem, że ten urzędnik, piastują
cy szczytny urząd sędziego, popełnił cały sze
reg prostych oszustw i to, a nie samo MSto 
lekkomyślne zaciąganie długów, było powodem 
jego uoieczki. Do sądu zgłasza się obecnie 
wielu kapitalistów, u który ch Hdfer ześkonto- 
wał fałszywe weksle. Rozp.sano tedy za pa
nem sędzią listy gończe, ? których dowiaduje
my się, że Helfer ma lat 84, jest żydem i nie 
ma prawej ręki. Jak rozrzutne życie prowa
dził ten ozłowiek i jego żona, świadozy choćby 
ten fakt, że przed paru tygodniami jeszcze, 
gdy grunt już palił się im ped nogami, par i 
Helferowa zamówiła w jednym z magazynów 
tutejszych suknię balową za oeuę 2400 koron. 
Ozuła ta para, uciekając z Wiednie, zostaw iła 
u rodziców pani Helferowej jedyne swe dzie 
cko, kilkoletn.ą córeczkę. Owóż sąd wyznaczył 
dla tego dziecka kuratora w osobie adwokata 
tutejszego dra Winternitza.

Między baletnioami tutę’ izej o Dery na
dwornej a władzą podatkową wy buohł konflikt, 
który nastręcza tematu do pikantnych rozmów 
w sferach, zajiauiących się teatrem. Oto bale- 
bnice skarżą się. że władza wymierzyła im za 
wysoki podatek osobisto-dochodowy, n’ e mają 
jednak odwagi wnieść rekursu przeć" w zarzą
dzeniu tej władzy, gdyż to mogłoby je skom
promitować. Jak wiadomo, wolno władzy wy
mierzyć podatek osobisto-dochodowy nietylko 
wedle fasyonowanego przez kontrybuenta do
chodu, ale także wedle własnego uznania, opar
tego na „zewnętrznych oznakach" (ftussere 
Merkmele), z których można wnos.u, że kon- 
trybuent ma większe dochody, aiż je podał- 
Owóż władza podatkowa stwi< rdziła, że nieje
dna koryfejka z baletu, maiąca 120 lub \ 50 złr. 
miesięczne1 gaży, płaci za samo mieszkanie
2.000 złr. rocznie, trzy ma liczną służbę, sło wem 
żyje na wielkiej stopie. Zacytowano tedy 
wszystkie panie z baletu do administracyi po
datkowej i tam wzięto ie na indagaoyę co do 
tego, skąd czerpią dochody na prowadzenie tak 
kosztownego życia Panie z baletu oburzały się 
na tę niedyskrecję, udawały obrażone, ale wła
dza podatkowa nie dała się tem wzruszyć i o- 
statecznie zadecydowała, że za podstawę wy
miaru podatku osobisto-dochodowego baletni- 
czkom służyć bęazie odtąd nie pobierana przez 
nie pensya, ale czterokrotna suma oaynszu, 
opłaoanogo prasa ni* za mieszkanie.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Waszyngtonu: Tutejszy ambasador 
rosyjski hr. Cassini oświadczył, że Rosya do 
ostateczności prowadzić będzie wojnę, t. j. pó
ki nie odniesie zupełnego zwyoięstwa. Amba
sador uważa za swój obowiązek zaznaczyć, iż 
Rosya pod żadnym warunkiem nie zaprzesta 
nie operacyj wojennych. Wszelkie pogłoski
0 pośrednictwie pokojowem są nieprawdziwe, 
a rozpuszoza się je dlatego, aby pożyozke ja
pońską można lej. iej ulokować. Tak samo jak 
Anglia w wojnie transwaalskiej, a Ameryka 
w hiszpańskiej, nie zgodzi się Rosya w obecni j 
wojnie na pośredniotwo

Petersburg 16 listopada, Jenerał Sacha- 
row telegrafuje do sztabu jeueralnego, że 14 
b. m. minął spokojnie.

Petersburg 16 listopada. Korespondent 
Birż. Wibdomosti telegrafuje z Czifu. Ze jęcie 
przez Japończyków fortu Iozan byłoby dla 
nich wielkim sukcesem wojennym, bo fort ten 
stanowi klucz do wewnętrznych ortow obron
nych. Wiadomość jedna kże o zajęciu tego for
tu przez Japończyków nie jest dotychczas po
twierdzona

Bawiący tu Japończycy opowiadają, że 
Port ńr tur a trzymać się może do stycznia. 1V e- 
dliig informaoy; z pewnego źródła, jnnerał No
gi, komendant armii oblęgającej Port Artura, 
jest niebezpiecznie ohory.

Pete-sburq 16 listopada. Car orzyjął 
wczoraj na audyency' namiestnika Aieksiejewa.

Petersburg 16 listopada. Do Rosyjskiej 
Ageueyi telegraficzne; donoszą z Mukdenu: 
Admirał Skrydłow wrócił z Datzapu. —  Na 
wszystk ch pozyoyaoh panuje spokój. Kanona
da uoiohła. Onegdaj wieczorem Japończycy 
ustawili znaczną ilość dz'ał oblężniczyoh.

'Z e  źródeł japońskich).
Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 

donoszą z Tokio: Wczoraj odbyło się posie
dzenie rady wojenne’ pod przewodnictwem mi- 
kada. Przedmiotem obrad było —  jak przy- 
puszozają — powzięcie decyzyi, jek się należy 
zachować wobec fioty bałtyckiej, gdyby przy
była na wody wschodniej Azy~i.

Londyn ,L6 listopada. Subskrypcyę aa no
wą. pożyczl i japońską zamknięto wczoraj po
południu. W ed! ig dotychczasowych obliozeń, 
pożyczka pokryta zostałe 8 do 10 razy,

Londyn 1 6  listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z głównej kwatery lewej armii japoń
skiej pod datą 14 om: Oddział kozaków zaata
kował Japończyków pod Likiatun, jednakże 
kawalerya japońska odparła go Rosyanic 
musieli wśród oiemnośoi zabierać zabityoh i 
ranionych.

Tokio 16 listopada. Sztab jeneralny o- 
świadoza, że pc chodząca ze źródeł rosyjskioh 
wiadomość o śm;erci jenerała Kurokiego jest 
zapełnie fałszywa.

Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Waszyngtonu : Ksi lżę Fuszimi, adop
towany brat cesarza japońskiego, powitany zo
stał przez podsekretarza stanu imieniem pre
zydenta Roosevelta. Prezydent przyjmie księ
cia na posłuchaniu. Dziś wydaje sekretarz 
stanu Loomie oficyalne przyjęcie na oześó 
księcia Fuszimi. Ambasador rosyjski hr. Cassi
ni prosił posła meksykańskiego, by podczas 
odwiedzin księcia wy stępował jako dziekan 
ciała dyplomatycznego (w zastępstwie hr. 
Cassin1’ego).

„Parsifal "  w języku angielskim.
Jak wiadomo, teatr Metropolitan House 

w Nowym Jorku, mimo protestów wdowy po 
Wegnerze, p. Cosimy Liszt-Wagner, wystawił 
niedawno ostatnie dzieło Wagnera „Parsifala", 
które w myśl testamentu kompozytora nie po
winno być gdzieindziej dawane, jak tylko 
w Bayreuoie. Ten akt bezwzględności amery
kańskiej udał się bardzo dobrze pod względem 
sukcesu wśród publiozności nowojorskiej, ja k 
kolwiek najzapaleńsi wśród Wagnerzystów mieli 
niejedno do zarzucenia pod względem stylowo- 
śoi przedsta yion-a. Wówczas grano „Parsifala" 
w Nowym Jorku po niemiecku Ale i tego by
ło Amerykanom za mało. Zaalazł się przedsię 
biorca teatralny, który wystawił „Parsifala" po 
angielsku, p. t. ^Mr P a rs ifa l" , ' zarzucił trady- 
oyiue traktowanie „Parsifala* jeko jakąś świę
tość, a popróbował grać to diueło jako zwykły 
utwór repertuarowy. Przedsiębiorcą tym jest p. 
Sayage, utrzymujący stałą angielską trupę ope
rową, która |eździ po rozmaitych nrastach Sta ■ 
nów Zjednoozonych. Zastosował on się w przed
stawieniach „Parsifala* we wszystkiem do zwy
czajów teatralnych nowojorskich.

Przedstawienie zaczyna się o godz. 1/Ł8, 
a kończy się o pół do l'2ej, między aktami za- 
ohowywane są zwykłe pauzy. Ażeby m« prze
ciągać zbytnio przedstawienia, poczyniono pe
wne skrócenia Publiczność nie ,est krępowana 
ścisłymi przepisami, jakie obowiązują w teatrze 
bayreuciim, leoz porusza eię swobodnie, wcho
dzi lub wj ohoazi, kiedy jej się podoba, jak na 
kaźdem innem przedstawieniu. Wprawdzie na 
premierze zabroniono caLaskiwania dzieła, ale 
zdaje jpe, że i to ograniczenie nadal się me 
utrzyma. Ceny wstępu wynoszą od 1 do 3 do 
larów, tak, że liczyć można na napływ szero
kich warstw publiczności na przedstawienia te, 
które dzień w dzień powtarzać się będą przez 
dwa miesiące. Aby umożliwić codzienne wysta
wianie utworu, zarządz’ 1 p. Sayage podwójny 
obsadę głównych party i, tak, iż była właściwie 
nie jeuna, leoz dwie premiery.

Co do powodzeni. artystycznego, to w 
pierwszym rzędzie podnoszą sprawozdawoy chó
ry, świ ~tne pod względem głosu i precyzyi, jak
kolwiek kostyuuy kwieciarek, podobnie jak
1 nne kostyumy me licowały bynaimmej z na
strojem dzieła. Firma berlińska, która dostar 
czy la je, traktowała rzeoz w stylu wielkomiej
skich widowisk dekoracyjnych, w których idzie 
przedewszystkiem o jaskrawe barwy, a stylo- 
wośó zupełnie jest pominięta. Dekoraoye i wo- 
góle reźyserya były natomiast bardzo dobre, 
zwłaszcza pięknie wyszły obie sceny z grałem, 
t. zn. najtrudniejsze i naidrażbwsze ustępy, od 
których w pierwszym rzędzie zawisło na^żyte 
odtworzenie ducha utworu.

Orkiestra i dyrygent spotkały się z wszel- 
kiem uznaniem znawoów.

Co się ty osy solistów to p. Savage pospro- 
wadzal ich z rozma ityoh kraiow, nie kontentu- 
jąc sie bynajmniej s^an" amerykańskiemu Re
cenzenci fachowi nie są zupełnie z u ich. zado
woleni. Obsada p< srwszej premiery ma siły 
lepsze, ale i tu wykonawca partyi tytułowej nie 
dorósł do swego zadania, a taki* wykonawczyni

partyi Kundry w prawdzie głosow o była dosko
nała, ale pod wzglądem aktorskim ni* zadowa
lała. I  inne jeszcze podnoszą zarzuty. W  ca
łości były to przedstawienia, nie mogące wpra
wdzie iść w porównanie z tem, do czego wie- 
bicieli Wagnera przyzwyczaiły wielkie opery 
nadworne w Austryi i w Niemozeoh, ale zawsze 
jeszcze bardzo dobre.

Sprawa złamania pietyzmu względem ży
czeń Wagnera co do „Parcifala" już obeonie 
nie jest tak żywo omawiana jak z okazyi po- 
przednoh przedstawień w języku niemiecki n, 
które były pieiwszem wyłamaniem się z pod 
monopolu Bayreutu. Niektórzy wskazują ob«c- 
n'e na to, że prawdopodobnie to, co się teraz 
dzl >j» w Nowym Jorku, powtórzy się na lioznycn 
głównych scenach europejskich po upływie 
ustawowego terminu, zastrzegającego prawo 
własności ao utworu spadkobiercom autora, 
w Rosyi zaś już niebawem, ponieważ Rosya 
nie lesu związana traktatem, Również powia
dają niektórzy krytycy, że zmiana „Parsifala" 
z utworu napoły religijnego w zwykłą operę 
repertuarową o tyle jest interesującą, ie  można 
się tą drogą przekonać o rzeczywistej sile dra
matycznej tego utworu, bez działania tej atmo
sfery wyjątkowej, iaką Wagner roztoczył około 
niego w teatrze w Bayreuoie.

Z izby sądowej.
Lwów, 16 listopada.

(„Panumaa tłumacka przed sądem).
Fo poniedziałkowych przemowacn proku 

ratora Niewiadomskiego i obrońcy głównego 
oskarżonego dra Greka, mówił wczoraj dr. 
Re; ter, obrońca braci Neufoldów. Po resumć 
raazcy Jasińskiego, przewodu czącego rozpra
wie, udali się przysięgli o godzinie szóstej na 
naranę.

Od oskarżenia Jaworskiego, Bławatnego i 
Tittmana odstąpił prokurator sam. Sędziowie 
przysięgli po półtoragodzinnej naradzie wydali 
werdykt zaprzeczający oskarżeniu przeciw 
wszystkim podsądnym- Winę Neufeldów za
przeczono jednogłośnie. O godz. 8-mej wieczór 
ogłosił trybunał, na podstawie werdyktu, wyrok 
uwalniający oskarżonych.

K R O N lK A .
Lwów 16 listopada.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwier
dził w ybór: Aleksandra hr. Skarbka w Beńkowej 
Wiszni, na pre»esa, a dr. Leona Jaklińakiego, le 
karza w Komarnie, na zastępcę prezesa Rady po
wiatowej w Rudkach. Jerzego księcia Czartory
skiego, właściciela dóbr w Wiązownicy, na pre
zesa, a dr. Adolfa Dietziusa, bui mistrza w Jarosła
wiu, na zastępcę prezesa Rady powiat, w Jarosła
wiu. Adama Onyszkiewicza, właściciela dóbr w Li 
siatyczach, na prezesa, a dr, Eugeniusza Oleśni
ckiego, posła na Sejm krajowy i adwokata w 
Stryju, na zastępcę prezesa Rady pow. w Stryju.

Nowy biskup płocki, X. Apolinary Wnu
kowski, o którego zamianowaniu przez Stolicę Apo
stolską doniósł wczoraj telegram z Rzymu, urodził 
się na Podolu w r. 1848, w miasteczku Suduipolu, 
w dyecezyi kamienieckiej i już w 16 roku życia 
wstąpił do seminaryum duchownego w Kamieńcu, 
zaś po jego zaniknięciu przen ósł się do Żytomie
rza, skąd został wysłany n« dalsze studya do aka
demii ducnownej w Petersburgu. W  dwa lata po 
wstąnieniu do akademii, jeszcze podozas studyów, 
młody teolog otrzymał święcenie kapłańskie, a po 
drugich dwóch latach ukończył akademię ze sto
pniem magistra św. Teologii cum eximia laude. 
Pełen zapału do pracy, przybył młody kapłan do 
swej rodzinnej dyecezyi, gdzie został profesorem 
w seminaryum w r. 1874, a w trzy lata później 
obrońcą Sakramentu małżeństwa przy sądzie bisku
pim w żytomierzu. W  r. 1878 akademia ducho wna 
w Petersburgu powołała go na katedrę historyi, 
X . Wnukowski jednakŹ6, przekładając pracę we 
własnej dyecezyi, wymówił się od przyjęci- tego 
zaszczytnego miejsca, a w jakiś czas potem usunął 
się także od obowiązków profesora seminaryum.

Niebawem zamianowany został sekretarzem 
kuryi biskupiej, który to urząd spełniał kolejno 
przy biskupach Kozłowskim i Lubowidzkim. W  r. 
1898 został regensem seminaryum dyecezyaluegj, 
oraz profesorom dogmatyki, równocześnie prawie 
otrzymał godność kanonika katedralnego. Ostatnio 
był prałatem kustoszem katedry żytomierskiej i na 
tem stanowisku zastała go prekonizacya papieska.

Konsekraoya nowego biskupa odbyła się wczo
raj w Petersburgu.

Eugeniusz D ’Albert, słynny pianista, dawał 
onegdaj koncert w Krakowie ku wielkiemu zado
woleniu tamecznych kół muzycznych. Do Lwowa 
jednak nie zawitał. Fakt ten notujemy z ubole
waniem, bo świadczy on, że Lwów, który jeszcze 
tak niedawno miał dobrą reputacyę w europejskich 
sferach muzycznych, zredukowany teraz został do 
rzędu miast tak niemuzykalnych, że do nich nie warto 
jeździć z koncertami.

Deputacya medyków udaje się w tych 
dniach do Wiednia, gdzie będzie na posłuchaniu 
u ministrów dr. Piętf.ka i dr. Hartla- Deputacya 
przedłoży prośbę o utworzenie brakujących na W y
dziale lekarskim lwowskim, a ustawą przepisanych 
klinik i to w czasie jak na (krótszy o., aby słucha
cze V-ego roku nie byli zmuszeni wyjeżdżać do in
nych wszechnic dla ukończenia swych studyów.

Celem niesienia pomocy dezerterom rosyj 
skim, a naszym rodakem, szukającym u nas schro
nienia, zebrał się onegdaj „Zw :ązek pomocy naro
dowej" na naradę i po dłuższej dyskusyi wybrał 
„Komitet obroDy narodowej*, oraz członków sekcyj. 
a nadto uchwalił, aby „Komitet obrony narodowej* 
przystąpił zaraz do działania.

Podobne komitety zawiązały Dię już w Kra
kowie, Przemyślu, Tarnopolu, Husiatynie itd.

Z pobytu rosyjskiego ministra oświaty
w Królestwie Po)ski“m donoszą: Minister Głazów
przyrzekł usunąć bezprawi E t ,  popełnione w peLSyo- 
natach żeńskich i cotnąó zarządzenie, wydalające 
nauczycieli-Polaków ze szkół prywatnych. Mi uister 
zażądał, abj mu w Petersburgu przedłożono szcze
gółowe sprawozdanie o stanie szkolnictwa i o nauce 
języka polskiego, którego naukę uważa za po
trzebną. Do ministra zaniesiono skargę na anor
malny stan gimnazyum w Radomiu, gdzie dyrektor 
dopuszczał się rozmaitych nadużyć, wypędzał 
uczniów za najrozmaitsze przewinienia, a często na
wet i hez winy i demoralizował profesorów Mini
ster Głazów był w Radomin w gimnazyum, z mibi 
sca dał dymisyę dyrektorowi, poprzenosił profeso
rów, a wypędzonych uczniów polecił przyjąć napo- 
wrót częścią do gimnazyum w Radon u, częśoi", do 
sąsiednich gimuazyów w Kielcach i Lublinie

Powszechne wykłady uniwersyteckio- W e 
czwartek dnia 16-go b. m. Prof. dr. K. J Nitman: 
Geografia ziem polskich. Część VT. Szląsk (z obra
zami św. itlnymi). Zakład fizyczny Uniw. Długo
sza 8. Peozątek o godzinis 6. — Aayst. aniw. dr. S.

Opolaki: Powietrze, ogień, woda (z doświadczeniami). 
Zakład chemiczny Uniwersytetu, uliet. Długoszu 6. 
Początek o godzinie 71/,.

Posłem na Sejm krajowy z kuryi gmin 
wiejskich powiatu jasielskiego wybrano wczoraj 
podczab wyboru uzupełniającego, X . Adama Weso- 
lińskiego. Otrzymał on i 5 głosów ponad absolutną 
większość.

Zaprzeczenie Bzienrnk Poznański zaprze
cza stanowczo jakoby miano zamiar wprowadzić 
naukę języka polskiego w seminaryach w ks. Po 
znańskiem.

Śluby. W kościele CO Kapucynów w Kra
kowie odbyły się w sobotę dwa śluby panny Ma
ryi Rylskiej, córki obywatela ziemskiego, z panem 
Tadeuszem Różańskim, i panny Władysławy Frą
ckiewicz z panem Maryanem Hajdukiewiczem, sy
nem ś. p. Jana Hajdukiswcza, zasłużonego syndy
ka miasta Krakowa.

Galicyjskie Towarzystwo muzyczne wy
jaśnia nam, że dla tego na rozpoczęcie sezonu wy
brało do programu dzieła autorów klasycznych 
Cherubiniego, Bethovena, Mozarta, żeby w dal
szych koncertach podać publiczności z kolei roman
tyków i dojść do dzieł najnowszej ery Brahmsa i 
Sindinga. NowośJą wysoce interesującą będą sym
fonie dwóch tych kompozytorów, jak niemniej „Se
renada włoska“ II Wolfa, utwór mimo ekscentry- 
czności bardzo piękny

Uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej
Jana III w Wiedniu ofia-owanej przez rzeźbiarza 
krakowskiego p. J. Kuleszę odbędzie się w dniu 
20 b. m Obchód rozpocznie się nabożeństwem w 
kościele pokamodulskim na Kahlenbergu. Tegoż 
dnia wieczorem, w hotelu „zur Post* odbędzie się 
koncert i bankiet,

Wybuch ropy w Borysławiu. W  kopalni 
nafty na Potoku w Borysławiu, będącej własnością 
Maryi ks. Lubomirskiej i Sp. wybuchła ropa w 
ogromnej olfitośei w szybie „Halka“ , wierconego 
przez wspólnika firmy, p. Zygmunta Duczyńskiego.

Podrożenie cukru. Ze sfer przemysłowych 
nadchodzi wiadomość, że z powodu nieurodzaju bu
raków, cuKier znowu podrożeje o 1 kor. 50 hal. 
na 100 klgr., czyli o l 1/ ' halerza na kilogramie.

„Skała" lwowska urządza w niedzielę 20-go 
b. m. przedstawienie amatorskie. Członkowie ode
grają: „Knajpa" dramat w 4 aktach z epilogiem
Zenona Par^iego, Początek o godzinie 7 wieczorem 
Po przedstawieniu tańce.

Kontrola naa carem. Jak biurokracya ro
syjska ogranicza władzę cara, o tem świadczy fakt 
następujący: Będąc w Łowiczu, car rzekł do. de- 
putacyi szlachty dosłownie: „Dziękuję panom szla
chcie za objawione uczucia i wyrażam przekonar;e, 
że przeżywane obecnie w tym roku ciężkie czasy 
posłużą ku przyszłemu zjednoczeniu rodzonych 
bratnich narodów".

Tymczasem cenzura polityczna i Dniewmk 
Warszawski osądziły, że słowa te są zbyt owiane 
duchem jakiejś ustępozości i uczuciowości i zmie
niły słowa carskie, zamiast słowa „przyszłemu11 
dały ,,większemu", a słowo „rodzonych" opuściły.

W skład owej deputacyi szlachty, do której 
car-słowa powyżsre wy rzekł, wchodzili: ks. W ło
dzimierz i Seweryn Czetwertyńscy (ojciec i syn), 
Radziwiłłowie Maciejowie (ojciec i synj, margr 
Aleksander Wielopolski, hr. Władysław i Zygmunt 
Wielopolscy, ordynat Adanr hr. Krasiński, hr. 
Edward Krasiński, hr. Stanisław i Mieczysław Łu
bieńscy, p. W ładysław Łubieński, hr. Juliusz Ostrow
ski, hr. Feliks Czacki. Eustachy Dobiecki, ks. Cze
sław Światopełk-Mirski, p. Stanisław Skarżyński, 
Maryan Szeliski, prezes Kiślań»ki, bar. Kronen- 
berg, Michał Sobański, Skórzewski, Tadeusz Buyno, 
Stan. Buyno i baron Dangel. Cesarz rozmawiał 
z hr. Władysławem Wielopolskim, ks. Czetwertyń- 
skim, Skarżyńskim i innymi. Następnie pojechał 
do zgromadzonego na błoniu wojska w liczbie
20.000 (4 pułki piechoty, 8 bateryj artyleryi). Za 
nim adjulant z paką obrazów, ikonów, służących 
do „błogosławieństwa na wojnę*. Po te paradzie 
wrócił na dworzec. Żołnierze na komendę .rzucali 
„papachy" do góry. Cesarz o godz. 5 odjechał do 
Suwałk, Mińska i Witebska.

Jenerał-gubernator Czertkow na tej paradzie 
nie był. Od tygodnia jest chory. Zrobił mu się 
wrzód na nodze, giożny wobec cukrowej chorooy 
i podeszłego wieku.

Monografia powiatu trembow*lskieqo. K o
sztem i staraniem prezesa Rady powiatowej w 
Trembowli, hr. Jerzego Baworowskiego, uzyska na
reszcie tak często wspominana w dziejach część 
naszej ziemi : powiat trembowelski, monografię hi
storyczną, opartą na pierwszorzędnych, częściowo 
wcale dotychczas nieogłoszonych dokumentach 
Pracę tę, która ma być wykończona w prze
ciągu dwóch lat, powierzył hrabia Baworownki 
p. Franciszkowi Jaworskiemu,urzędników1' miejskie
go archiwum, pisarzowi młodemu, ale znanemu do
brze z tego rodzaju prac, odznaczających się za
wrze ścisłością historyczną i wielką barwnością 
stylu. „Monografia powiatu trembowelskiego",przed 
oddaniem jej do druku, ocenioną .eszc-ze będzie 
przez komitet znawców, co daje większą gsvaran- 
cyę, że literatura nasza wzbogaconą zostanie dzie
łem pierwszorzędnej wartości i to w dziale bardzo 
dotychczas zaniedbanym u nas.

„Bazar lalek*. Wspomnieliśnry onegdaj o po
myśle pań z towarzystwa wiedeńskiego urządzenia 
bazaru 'alek przez nie same ustrojonych, na rzecz 
wiedeńskiego przytułku dla niemowląt. Jak się do
wiadujemy, hors concours ofiarowały piękne lalki 
także księżna Lubomirska i hrabina Lanckorońska.
0  owych lalkach tak pisze sprawozdawca Frem- 
denblatt'u :

„Hrabina Lanckorońska ofiarowała chłopską 
drużyntj weselną w strojach noszonych w Gaiicyi. 
Lalki same sa arcydziełami rzeźby i malowidła, są 
dziełem znanej malarki, pani Bierkowskiej, zamie
szkałej w Suchej. Chłopi mają typowo-charaktery- 
styczne twarze i w każdym szczególe, nawet jak 
rąk i nóg, wykonani artystycznie. Stroje ich są 
dokładnie stylowe w najdrobniej izych szczegółach. 
Przodem postępuje pan młody w białej, bogate ha
ftowanej sukmanie z szerokim pasem skórzanym 
naokoło bioder, przy którym nie zapomniano nawet 
kluczyka —  zapewne do skrzyni narzeczonej. Po
tem panna młoda... musi to być jakaś „bogaczka" 
bo ma różową spódnicę jedwabną z koronkami, 
adamaszkowy szpencer i złota dużo na czepcu. Za 
nimi starosta z nabijaną laoką, druchny i cały or
szak, wszystko przepysznie ubrane, razem dwana
ście figurek. Księżna Lubomirska ofiarowała grupę 
hucułów na koniach, Jeźdźcy i zwierzęta, wszystko 
dc na (drobniejszego szczegółu artystycznie rzeźbio
ne i pomalo wane ; kostyumy stylowe i wykonane 
najstaranniej. Przodem ji dą dwie kobiety, si adzącc 
na koniach po męsku, a za niemi dwaj mężczyźni 
na koniach, z których jeden trzyma przed sobą na 
siodle młodego chłopczynę*.

Rdwnież l nne dzienniki wiedeńskie podno
szą te lalki, ofiarowane przez panie Lanckorońską
1 Luooniiiską, a ze wszystkich tych głosów wnosić 
możemy, że najpiękniejsze i najbardziej artystycznie 
wykonan* były właśni# la'ki tych pań.
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Wystawy porcelany i majolik w Krakowie 

otwarto dzid przedpołudniem w pałacu Ctapskich. 
Wystawy urządziło muzeum narodowe z okazów, 
Wyłącznie w Krakowie się znajd cyących, a pocho
dzących z polskich fabryk. Wystawa obejmuje kil
kaset przedmiotów

Słowackiemu. Fod tym tytułem wyszła z pod 
'rasy jednodniówka wydana nakładem komitetu kra

kowskie1 Czytelni akademickiej dla sprowadzenia 
zwłok Juliusza Słowackiego. Zanim obszerniej zda- 
jay sprawę z tego pięknego wydawnictwa, poda
jemy baśń, którą naaesłał wydawcom Henryk Sien
kiewicz dla jednodniówki. Baśń opiewa:

U bram raju.
—  Puk, puk, otwórz święty Piętrzę!
—  Kto tam?
—  Ja, miłość.
—  Jaka miłość ?
—  Chrześcijańska.

Święty Piotr uohylił nieco podwoi, ale cał
kiem ich nie otworzył, gdyż doświadczenie na
uczyło go wielkiej ostrożności. Więc przez szparę 
tylko zapytał:

—  A ty tu czego chcesz ?
—  Schronienia.
—  Jak to schronienia ?
—  Bo nie mam się gdzie podzieć.
—  A przecie kazano ci mieszkać na ziemi.
—  Ale ludzie mnie wyrędzili.
—  Bój-że się Boga! więc dia kilku złych ludzi

Wyrzektas się swojej świętej służby i swego po
słannictwa ?

—  Mnie nie kilku ludzi wypęlziło, ale wszyst
kie narody ziemokie.

Święty Piotr roztworzył całk iem drzwi, wy
szedł na zewnątrz Raju i siadł przed bramą na 
kamieniu.

— Cóż się to stało ? —  zapytał z niepokojem, 
O! ale widzę, że nie przyszłaś tu sama. Kogóż to 
ze sobą prowadzisz ?

—  Tc moje córki : Sprawiedliwość, Litość i 
Prawda,

— Wypęuzono je także?
—  Tak. Niema już dla nas miejsca między na

rodami ziemi.
-— Ciągi** mówisz o narodach ziemi, ale się prze

de zastanów. Ludzie zawsze grzeszyli przeciw to
bie, narody zawsze wiodły ze soDą wojny okrutne, 
a jednak nie uciekałaś od nich.

—  Ludzie grzeszyli i narody wiodły wojny okru- 
the, ale w głębi serc miały wiarę i przekonacie, 
że to ja powinnam byó podstawą życia. Teraz ta 
^iara wypaliła się do cna. Nie zostało z niej ani 
śladu, święty Piętrzę, i dlatego, naprawdę ja już 
Uie mam nic do roboty na ziemi.

—  Skądże to poszło ? —  zapytał Święty Piotr.
—  Miłość Chrześcijańska wyciągnęła ramię ku 

dołowi, kędy w otchłaniach przestrzeni widać było 
wirującą kulę ziemską i ukazawszy na niej palcem 
ciemną plamę, odrzekła

—  Stamtąd.
Święty Piotr utkwił oczy w ową ciemną pla- 

Uię, patrzył długo i wreszcie rzekł:
—  Widzę... Miasto! . a w niem i naokół mnó

stwo pomników...
—  Pomników tegc, któremu na imię było; Nie-

Uawiść.
— Tak... Poznaję... To on... i rozumiem.
—  Więc puść mnie, Święty Kluczniku, za bramę.
—  Zaraz. Tylko powiedz mi jeszcze, ozy nie pró

bowałaś pójść gdzieindziej ?
— Poszłam na Zachód, ale tam cały kraj w stron- 

ui ot w ach i nawet bracia braci tak nienawidzą, że 
zupełme nie było dla mnie miejsca

—  Mogłaś pójść jeszcze dalej —  za morza.
— Nie miałam pieniędzy.
—  No, a w drugą stronę od miasta Nienawiści?
—  Nie miaiam .. paszportu,
— Nigdzie nie mogłaś ?
—  Nigdzie
—  W* ęc gdyby nasz Pan Ukrzyżowany chciał 

znowu zstąpić na ziemię... ?
—  Och, Świętv Piętrzę, nie puszczonoby Go lub 

'Wyszydzono.
Nastała chwila milczenia, potem Apostoł pod

niósł głowę, spojrzał ze smutnem zdziwieniem na 
Miłość Chrześcijańską i zapytał:

—  Ale, powiedz mi wreszcie, co im zastąpi Jego 
naukę i ciebie ?

A ona odrzekła:
— Powiadają, że rynki zbytu.

Henryk Sienkiewicz.
Zmarli. W  Przetakówce pod Nowym Sączem, 

Kazimierz Miczyński, właściciel dóbr.
Stan powietrza. T. o g. 7 rano —  8, w poL 

— 8, Bar. 777. Spada. Pochmurno.
Szczery.

—  Najdroższy!... wszak ty mnie kochasz nie dla
tego, że mam sto tybięcy posagu?

— Ależ co znowu!. Ruchałbym cię, gdybyś na- 
Wet milion miała !. .

Myśl!
Płakać ten będzie, co bię z płaczu śmieje.
Samotność mędrców udosKonała, a głupców 

jeszcze więcej ogłupia.
Szczęście — to, jak buty, do każdej nog: 

musi być inne.
Twardych kwestyj życiowych nie rozwiązują 

tęoe w rękaw jzkacb.

W id o w is k a  i  k o n ce r ty .
Teatr miejski. Dziś : . „Pall Jowialski," 

bomedya Al. hr. Fredry (ojca), ostatni i pożegnal
ny wv«tęp p. M. Taras-ewioza. —  We czwartek 
n Gniazd o jaekółek," operetka Herbłaya. —  W  pią- 
ik „Lekkomyślna siostra,* komedya w 4 antach 

Włodzimierza Perzyńskiego. —  W  sobotę „Gniazdo 
Jaskółek". — W  niedzielę po południu „Gwiazda 

y bery i," a-amut L. hr. Starzeńskiego,
ColOSSeum W  pasażu Hermanów Od 1-go 

listopada codziemre wspaniałe przeustawienia gi- 
nastyczre, Bioskop Oesera, oraz polska jeanoaktów- 

a „Paiacyki“ W . Rapackiego syna.

Literatura i sztuka,
* Ferdynand HoeS:ck. Julian Klaczko. Rys 

-3 cia i prao. (1825— 1904). Z  portretem Junana 
Klaczki Kraków. Nakład Spółk’ wydawniczej pol- 

ej 1904.
Jestto bardzo zajmująca biografia znakomi- 

ego naszego pisarza. Autoi jej zwraca bowiem 
uwagę zarówno na literackie prace Juliana Klaczki, 
ja i na ]ego poJ tyczne rozprawy, nietylko więc 
nam o< ye >w ije młodego poetę, który w czwartym 

ziesią u at zeszłego stulecia zacnwycai świat 
literacki na I u,wle nietylk0 nam przedstawia wiel
kiego badacze czasów obrodzenia we W łoszech, ale 
także śwn'.me nd.lalOWuje 8naj,0mitego kiyv ka i 
doskonałego historyka współczesnej dyplomacyi.

izechstronnie zdolna głowa Klaczki znieść iła bowiem 
w sobie tj le wiedzy suo iej i mozolnie zdobywanej 
w archiwach i w bifciiotokaoh. tyle języków, tyle 
poetycznych natohnień i zapałów soim-hetnych że 
^•ród areopagu współczesnych nam-wielkich* .rę».ów 
drugie.) taniej gen.alne, „-łowy nie spotykamy. R oz

począł on »wą pracę jako poeta. I  gdyby nie zło
śliwa krytyka Skimborowicza, redaktora wychodzą
cej podówczas w Warszawie Gazety Porannej, to 
byłby może bardzo wysoko stanął w szeregu na
szych ówczesnych wieszczów. Zniechęcony jednak 
lego ziadLwemi krytykami porzucił lormę wierszo
waną i zaczął pisać prozą, a że wkrótce potem 
nadszedł rok 1848 i jego rewolucyjne wstrząśnie- 
nia w całej Europie, więc z całym ognistym zapa
łem poety wziął się Klaczko do literatuiy polity
cznej i pracował w wydawanej przez Geiwiniusa 
w Heidelbergu Deutsche Zeitung. Kiedy jednak 
wybuchła rewolucya w Poznańsitiem porzucił re
dakcję niemieckiego pisma i udał się do ojczyzny. 
Opowiada o tym swoim wyjeżdzie Klaczko co na
stępuje : „Siedziałem w redakeyi, gdy nagle przy
chodzi depesza, depesza z Poznania! Notabene de
pesze były wówczas wielką rzadkością. Wrażenie! 
Cóż dopiero, gdyśm f przeczytali wiadomośćsj którą 
nam przynosiła ta depesza. Rewolucya w Poznań- 
bkiem! Donoszono nam, że się formu je komitet re- 
wolucjjny, że się zakładają obozy w polach, że się 
formują oddziały kosynierów. Czasy były takie, że, 
pamiętam, nie poszedłem do domu na obiad, tylko 
pożegnawszy się z Gewiniusem, który mię powstrzy
mywał i hamował, wprost z redakeyi Deusche Zei 
tung pojechałem na kolej tak, jak stałem. Pamię
tam, że mi H“ hn, jeden z kolegów redakcyjnych, 
a późniejszy minister badeński przysłał później 
moje rzeczj z Heidelberga do Poznania".

W  Poznaniu wszedł Kłaczków stosunki ze zna
komitymi tamecznymi ludźmi, a więc Janem i Sta
nisław em Kożmian»mi, z Augustem Cieszkowskim, 
z Maciejem Mielżyńskim etc. P. Hoesick zapewnia 
nas, że Klaczko w salonie p. Ludwika Michałow
skiego pewnego razu w następujący sposób opo
wiadał o owy li swoim pobycie w Poznaniu:

„Pamiętam, iż zaraz pierwszego dnia po przy
byciu do Poznania wprowadzony zostałem na po
siedzenie komitetu rewolucyjnego. Przedstawiony 
jego członkom, ponieważ byłem znany jako współ
pracownik Deutsche Zeitung, zaraz zostałem za
szczycony jednogłośną uchwałą, ażebym redagował 
po niemiecku pisma od komiteta do rządu. Rzecz 
charakterystyczna, że ci sami Poznańczanie, którzy 
się tak skarżyli na germanizacyę, musieli wołać 
mnie, Litwina, żebym im po niemiecku pisał! A i to 
było n'emniej charakterystyczne, że na takiem po
siedzeniu, na którem zasiadali sami ludzie poważni 
wiekiem, przeważnie oficerowie z r. 1881, dopu
szczono takiego, jak ja wówczas młodzika, żem 
głos zabierał na równi z nimi. A przecież w tym 
komitecie zasiadał sam kwiat społeczeństwa!.. Był 
arcybiskup Przyłuski, był nawet sam Mierosław
ski, był Potworowski, oficer z r. 1831, był Libelt, 
był Stefański. Ten ostatni był księgarzem w Po
znaniu. Świetny ty p ! Świątobliwy demagog, czło
wiek, który pobożność cudownie umiał łączyć z de
magogią : wydawał Złote Ołtarzyki, które mu się 
doskonale opłacały i warcholił. Ale zaczęło się po
siedzenie. Libelt, jako prezydujący, odczytał ode
zwę do narodu, napisaną stylem napuszonym i pa
tetycznym, a której treścią było, pamiętam, że 
idziemy na śmierć, a idziemy bez naaziei zwycię
stwa, byle tylko krew przelać za ojczyznę... Gdy 
dkończył czytać, Potworowski wzruszony —  albo 
wiem był dziwnie skory do łez —  zaczął wołać, 
zanosząc się od płaczu: „Na miłość Pana Boga ! 
Na co tych biednych chłopów, którzy nie mają nic 
więcej, prócz kos, wydawać na rzeż niechybną! ?.. 
Obiecywaliśmy im, iż będzie Polska, zwodziliśmy 
ich, a teraz przyjdzie jeden szrapnel, w padce po
między oezbronnych, a co się będzie działo wów
czas, o tern najlepiej wiem ja, co bywałem w bi
twach,..1*

Tego samego zdania, co on, był i arcyciskup 
Przyłuski, który się także rozpłakał przy tej spo
sobności, i Kilku innych. Na to Libelt: „To jest
nasz testament. Zginąć musimy, albowiem tego wy- 
maer honor oręża polskiego". A  Potworowski na 
t o : „Jeżeli mamy zginąć, my, to lepiej urządźmy 
rewolucyę w Poznaniu, barykady! Padnie nas kil
kunastu dla honoru, ale po co gubić tych chłopów, 
co stoją w obozie?...". Wtem otworzyły się drzwi 
i jeden z członków komitetu, już nie pamiętam 
który, wprowadził jakiegoś smagłego bruneta o de
likatnych rysach, o wyschłej, śniadej twarzy z su- 
ebotniczymi rumieńcami na zapadłych policzkach, i 
zamiast przedstawić go zgromadzonym, zaczął po 
kolei przedstawiać ich jemu. W  końcu dopiero, 
gdy już zdążył przedstawić nas wszystkich, dodał 
głośno, wskazując rań reką: „Słowacki, poeta*. Na 
nas jednak, przypominam sobie, nie zrobiło to nad
zwyczajnego wrażenia, bo primo zbyt byliśmy za
absorbowani dyskusyą, a seoundo imię Słowackiego, 
cnoć znane, nie było tak głośne w  owych czasach, 
jak Mickiewicza lub choćby Krasińskiegu. W sze
lako wytoczono przed nowoprzybyłym cał^ sprawę 
od początku. Libelt odczytał powtórnie całą odezwę, 
Stefański, jak poprzednio, gardłował za nim, arcy
biskup i Potworowski znów mu oponowali z pła
czem. Na to powstaje Słowacki —  jakbym go wi
dział w tej chwili —  i stając ze skrzyżowanemi na 
pibrsiach rękoma, podniesionym głosem przemówił 
w te słowa; „Cóż w ym yślicie? Wam się zdaje, że 
dzisiaj potrzeba jeszcze jak dawniej armat, pułków, 
oficerów ? A  ja wam powiadam, że dzisiaj przyszła 
epoka świętej anarchii“ . Chciał mówić dalej, ale 
mu nagle przerwał Stefański, który, posłyszawszy 
połączenie tych dwóch wyrazów „ świętość“ i „anar- 
chiau, rzucił mu się w zachwycie do nóg i wycią
gając ręce, krzyczał: „Mistrzu! wielkie słowo rze
kłeś...". Tą korneJyą przerwał wątek myśli Słowa
ckiemu, który usiadłszy, już nie mówi? w ięcej.. 
Skończyło się na tern, że odezwy nie ogłoszono. 
W  takich okolicznościach poznałem Słowackiego. 
Był to jedyny raz, kiedym go widział*1.

*
* *

Po upadku rewolucyi przeniósł się Klaczko 
do Paryża, gdzie pracował w Retme de Paris, a 
potem w Revue des deux Mondes. *P ace te jego 
w tych pismach, zi azu czysto literackie, później 
historyczno-dyplomatyczne, jak naprzj kład A , con- 
gres de Moscou, albo Les Preliminc ires de Sado 
wa wreszcie jego Les deux ćhanceliers zyskały 
mu teką sławę w świecie politycznym i dyploma 
tycznym, że Beust powołał go do ministeryum 
spraw zewnętrznych z tytułem i pensyą hi "rata. 
Wtedy to Klaczko wszedł do Sejmu galicyjskiego 
jako poseł tarnowski i dnia 20 sierpnia 1870 roku, 
a więc w przeddzień bitwy sedańskiej, wypowie
dział sławną mowę przestrzegającą Europę ->rzed 
niebezpieczeństwem pruskiem. Mową tą tak się 
naraził wobec Prus, że musiał wkrótce podać się 
do dymisyi z posady w ministeryum 3praw zewnęti z- 
nych, a zniechęcony do dyplomacyi, wyjechał 
W łoch i tam się poświęcił sztuce. Z owej epoki 
datują się jego niezrównane „W ieczory florenckie", 
świetnie przetłumaczone nu język polski przez Tar
nowskiego, i jego wielkie dzieło o renesansie, pod 
tytułem: Rome et la Renaissance.

Praca p. Hoesicka nietylko est dlatego zaj
mującą, że mów o człowieKu wielkim, szlachetnym 
i wysoce sympatycznym, ale i dlatego także, że 
mówi to wszystko w sposób tak ponętny, z takiem 
żywem przejęciem się, z taką szczerą admiraeyą, iż 
czytelnik nietylko uczy się kochać Klaczkę, które

go zapewne i przedtem kochał, ale i nabiera sym 
patyi dla młodego lego biografa.

Książka jest wydana bardzo starannie, a fo
tografia Klaczki zrobiona z portretu malowanego 
przez hr. Mniszka w 1881 roku oddaje nam do
skonale rysy wielkiego pisarza. Książka jest po
święcona profesorowi Stanisławowi Tarnowskiemu 
jako wyraz wdzięczności i czci, zJoiony m u  przez 
przywiązanego ucznia.

Głosy publiczności.
Podziękowar e. Niniejszem dziękuję wszyst

kim łaskawym ofiarodawcom, którzy w Redakeyi 
Przeglądu złożyli dla mnie datki. Dzięki tej po
mocy podżwignęiam się z choroby i mogę znowu 
jako krawczyni oddać się mojej zawodowej pracy. 
Upraszam więc łaskawie wszystkich tych, którzy 
mi z pomocą pośpieszyli, a także i inne derca szla
chetne, aby mi dali pracę. Miedzkam przy ulicy 
Bartosza Głowackiego 1. 3, w parterze. Na we
zwaniu kartą korespondencyjną stawię sTę zaraz do 
pracy. Marya Sbhtridtowa.

Ozqś<; ekonomiczna.
t  Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 

11 listopada 1904 r w Hali zbożowej. Tendencya 
lepsza, dowozy słabe.

Pszenica biała 9.40— 9.60, czerwona i żółta
9.45— 9.70, żyto dworskie nowe 7.80 do 8.05, 
targowe 7 45— 7.75, węgierskie nowe 0.00— 000. 
Jęczmień browarny 7.60— 8.25, na krupy 3.70 do 
7,30, na paszę 6.26— 6.60, owies 7.45—7.60, tatarka
8.45— 8.65, kukurudza stara 0.00— 0.00, ros. Łta- 
ra 8.35 do 8-65, cinęjantin stara 8.65 do 8.85. 
Groch Wiktorya 10.60— 11 00, zwykły 9.75— 10.25, 
pastewny 7 '7E -8 .0 0 . Fasola cukrowa stara 16.50 
do 18.00, długa 13.50 dc 16.00. Fasole, krótka 
12.00— 13 00. perłowa 12.50— 13.50. Bobik 7.50 
do 7.75. Wpka 0.00— 0.00. Siemię lniane 10.50 
do 11.00, konopne 11'00— 11.40. Mek niebieski 25.00 
do 27.— , szary 22.00 do 24.— . Espanetta 
11.75 do 12.25, Otręby pszenne 5.10— 5.30, otręby 
żytne 6.10— 5.30. Mąka czerwuna 6.00 — 6.20. 
O j. ag i  4.40 do 4*60. Słoma żytnia długa 2.50 do 
2.70. Siano zwyczajne stare 4.80 — 5.40. Koniczy
na pastewna 5.60 do 6.00. Mierzwa(żyt. 0.00— 0 09. 
Soczewica 17.00— 19.00. Proso zwykłe 7 00— 8.00. 
Rzepak zimowy nowy 11-25— 11-60.'Koniczyna na
sienna czerwona 65.— do 70.— , nasienna biała 
40.—  do 65 .—. Ceny nutowane za 60 kg.

TBLE5HAMYTpHZEGLADU .
(Depesze poranne).

Budapeszt 16 listopada. Na poozątku wczo
rajszego posiedzenia węgierskiej izby posłów za
brał głos poseł T b a 1 y i zwrócił uwagę na to, 
że opozycja lojalnie dotrzymała zobowiązań 
przyjętych na si.. w marcu, i zaprzestała ob
strukcyi. Wniosek hr. Tiszy o zaostrzenie re
gulaminu izby nie jest uzasadniony, gdyż nikt 
me myśli o ponownem podjęom obstrukcji. Jest 
to tylko idee fixe prezydenta mini stró w, dlatego 
uważa mówoa wniosek Tiszy obostrzenia regu
laminu za brak lojalności, wobec którego opo- 
zyoya będzl 3 musiała prowadzić walkę do osta
teczności.

Prezydent ministrów hr. T i s z a  odparł 
na to, że opozycya zobowiązał? się zaprzestać 
obstrukcyi tylko woheo kontyngentu rekrutów, 
nie zobowiązała się jednak wogóle zaniechać 
■obstrukcyi. W  ciągu lata czyniono przygoto 
wania do tego, by na iowo obstrukoyę rozpo
cząć. Wobec tego położenie się pogorszyło i 
wniosek mówcy jest uzasadniony. (Wielka w rza- 
wa na ławach opozyoyi).

Dzisiaj —  mówił Tisza —  możecie pano
wie jeszcze naruszeń wolność słowa, ale jeśli 
prży|clzie godzina obrachunku, naród wybierze 
między nami a wami.

Poseł U g r o n oświ idezył następnie, iż 
nikt mc myślał o obstrukcyi, z wyjątkiem hr. 
Tiszy nikt jej nie widz

Takie samo oświadczenie składa poseł 
Eótvós, zapewniając, że nigdy nie zachęcał do 
podjęcia na nowo obstrukcyi.

Z  porządku dziennego rozpoozęła się w dal
szym ciągu dyskusyą nad wniosl iem Tiszy owy- 
bur komisyi dla rewizji regulaminu.

P. Gabryel D a n i e l  (ze stronnictwa li
beralnego) wśród wielkiej wrzawy na lewicy 
wręczył prezydentowi izby wniosek partyi li
beralnej, dotyczący umiany regulaminu. Odczy
tywanie tego wniosku przerywała lewica usta 
wicznie okrzykami. Wniosek ten domaga się, 
aby ze względu na to, że nie ma widoków, że
by wybraną byó mogła komisya dla projekto
wanej zmiany regulaminu, wprowadzono pewne 
chwilowe zmiany regulaminu i to nie na dłu
żej, niż na rok, lub aż do przeprowadzenia 
ogólnej rewizyi i zmiany obowiązującego dziś 
regulaminu. Projektowana przez partyę liberal
ną zmiana regulaminu ma mieć zastosowanie 
tylko do budżetu na rok 1905, do ugody z Chor- 
wacyą i do ustanowienia kontyngentu rekruta 
na r. 1905, w liczbie atoli wyższej, mż dotąd 
Wedle tego wniosku zamknięoie dyskusji może 
nastąpić tylko przy budżecie lub prowisorynm 
budźetowem. Komisya, której ustawa jakaś bę
dzie przekazaną, ma w oznaczonym przez izbę 
terminie przedłożyć jej aprprrozdanie. Na żąda
nie 50 posłów może izba oznaczyć termin w 
którym ustawa jakaś ma być załatwioną. Przed 
załatw sniein ustawy nie można postawić na 
porządku dziennym żaduyob innych spraw. 
Trzecie czytanie ma się odbyć natychmiast po 
zakończeniu dyskusyi szczegółowej. Posiedzenie 
ma Się zaczynać od dyskusy' nad sprawami, 
będącemi na porządku dziennym; zwłoka nie 
może nastąpić w żadnym wj*padku. Postano
wienia dotychczasowe o posiedzeniach tajnych 
znosi się Prezydentowi izby wolno posłowi 
odebrać głos, jeśli widzi, .ź celem mowy tego 
posła jest przewleczenie sprawy. Jeżeli który 
z posłów zakłóca w izbic spokój, wolno go wy- 
kiu izyó. Przez czas wykluczenia poseł ów nie 
pobiera dyet i nie wolno mu się pokazywać 
w gniHohu pailamentu. Pojawienie się w gma- 
c iu parlamentu uwftżane będzie za wykrocze
nie, mogące spowodować dalsze wykluczenie 
posła z pos edzeń izby .

ć a żądanie 20 posłów zarządził prezydent 
posiedzenie tajne, na którem wielu mówców 
z opozyoyi podnosiło, iż projekt, przedłożony 
przes tronnictwo lioeralne. jest niedopuszczalny 
i mógłby przyjść pod obrady tylko wtenczas, 
gdyby że Ir a inna sprawa nie zna i dowala się 
na porządku dziennym.

Prezydent gabinetu hr. T i s z a  oświad- 
czył, że ~a posiedzeniu jawnem cofnie wszyst
kie przedłożone przez rząd ustawy.

O godzinie wpół do 4-tej rozpoczęło się 
znów posiedzeń: b jaw ne, na którem hi Tisza 
cofnął wszystkie przedłożone ustawy i oświad

czył, iż po uchwaleniu rewizyi regulaminu na- 
powrót je wniesie. W  polemioe z posłami opo
zycyjnymi hr. Tisza zapewniał, że gdyby miał 
do czynienia z przeciwnikami lojalnymi, byłby 
miai pewne względy, ale że spotkał sie z ob- 
strukcyą już przy k(vestvi wyboru komisy' dla  
zmiany regulaminu, przeto było obowiązkiem 
jego i partyi liberalnej postąp-ć z całą ener
gią i odeprzeć zamierzony przez obstruKcyę za
mach antiparlamentarny. (Oklaski na prawicy).

Ns tern obrady przerwano.
p aryi 16 listopada. Ogłoszono urzęaownie 

dymisyę Andre’go i nominacyęna ->go miejsce 
Bertaux, Andre w swem podaniu o dymisyę 
oświadcza, że nie cŁoe Dyó powodem n jzgody 
w łonie większości republikańskiej, gdyż pra
gnie, aby dzieło przez niegc rozpoczęte szczę
śliwie zostało dokonane.

Z kół poselskich donoszą, że radykali są 
zadowoleni z dymisj i, gdyż sądzą, że przez to 
gabinet s;ę wzmocni, tembardziej, że nowy mi
nister Bertaux pozyska dla gabinetu kilka roz
strzelonych głosów radykalnych. Opozycjoniści 
wyrażają zadowolenie, że przez ostatnią swą 
interpelację i dyskusyę nad nią w Izb .3 zmu
sili Andrńgo do dymisyi i sądzą, że stanów' - 
sko gabinetu mimo dyn isyi jego jest zachwiane.

Londyn 16 października. Pierwszy lord 
admiralicji Selborne wygłosił tu mowę, w któ
rej zaznaczył, iż dla obrony kraju rodzinnego 
nie potrzeba armii. Siła wojenna Anglii musi 
się jednak stosować do pogrzeb po za granica
mi kraju, mianowicie w Afrycr południowej, a 
głównie w Indyacb. E-osya w ostatnim czasie 
poczyniła znaczne portępy ku granicy indyj
skiej. Obecnie tylko Afganistan dzieli Indye oa 
Rosy:. Rosya posiada dwa punkty nad granicą 
Afganistanu. Siła angielskiej armii musi być 
odpowiednią do tego stanu rzeczy.

Cherbourg 16 listopada. Na jachcie „Wi-  
ktorya Albert" odbyło się przyjęcie na cześć 
króla portugalskiego, który wniósł toast na po
myślność prezydenta Loubeta. Prefekt odpowie
dział toastem na cześć królestwa portugalskich. 
Powszechną zwróciła uwagę niezwykła uprzej
mość, okazana przez Francuzów gościom portu
galskim.

Lc.idyn 16 listopada. Z  Oalabar (w zacho
dniej Afryce niedaleko Kamerunu) donoszą, że 
całą załogę, dodaną do obrony tamtejszego an
gielskiego komisarza okręgowego, znaleziono 
z poucinanemi głowami.

Paryż 16 listopada. Sędzi" śledczy w spra- 
wie Syvetona polecił lekarzowi sądowemu, 
d-rowi Soque, zbadać stan zdrowia ministra 
wojny. Od opinii lekarza będzie zalecało, czy 
Syreton stanie przed zwy kłym sądem, czy przed 
przysięgły mi.

Londyn 16 listopada. Urząd handlowy roz- 
poozął wczoraj śledztwo w sprawie zajścia w 
Hull. Jako zastępca rządu rosyjskiego brał 
udział w śledztwie dr. "Wodhause. Przesłucha
no załogę boty rybackiej; oświadczyła ona sta 
nowczo, że na jej statkach nie było ani amu
nicji wciennej , ani Japończyków ukrytych, 
gdyż statki te wogole byłyby za małe na to.

Londyn 16 listopada. Przybyła tu para 
królewska portugalska.

Paryż 16 listopada. Telegram z Daknar 
donosi, że umarł porucznik okrętowy Neliclow 
z eskadry baltyck’*ei, syn ambasadora rosyj
skiego w Paryżu.

Paryż 16 listopada, Około 260 delegatów 
włoskich izb handlowych przybyło tu z rewi 
zytą do swych francuskich kolegów, którzy 
baw: a we Włoszech z okazji pobytu tam pre
zydenta Loubeta.

Paryż 16 listopada. Figaro donosi, że 
francuski ambasador przy Watykanie, Nisard, 
wręczył swą dynusyę.

Paryż 16 listopada. W  Izbie deputowa
nych w oiągu dyskusy i nad budżetem oświaty 
protestował p. Groąjean przeciw denuncyaeyom 
niektórych profesorów na oficerów. Minister o- 
światy odpowiedział, że dotyczący profesor zo
stał ukarany ' na tern sprawa została zakoń
czona.

Cetynia 16 listopada. Wśród oficerów za
łogi Skutari panuje spokój, gdyż wypłacono 
część zaległego żołdu. Obawiają się jednak re
wolty garnizonu podczas święta bejramu.

(Depesze popołudniowe).
Budapeszt 16 listopada. I z b a  p o s ł ó w .  

Przed przejściem do porządku aziennago zabrał 
głos poseł B a r a b a s z  i zwrócił się przeciw do
puszczalności wniosku Daniela. Przewodniczący 
dwukrotnie wzywał mówcę do rzeczy, poozem 
odebrał mu głos, wśród protestów lewicy. Po
seł N e z o e s s y  chciał również zabrać głos 
przed porządkiem dziennym. Przewodnicząozy 
zaapelował do izby, czy na to pozwala.

Na żądanie opozycyi odbywa się oblicze
nie obecnych posłów.

Paryż 16 listopada. Wczoraj odbył się tu 
bankiet ni cześć przybyłych z Włoch guści, 
w obecność prawie wszystkich ministrów. Mi
nister handlu T-ouillot wzniósł toast na oześć 
kró’ 3stwa włoskich, a hr. Tornielli na oześć 
Loubeta.

Rio Janeiro 16 listopada. W  ostatnich 
dniach przyszło tu do poważnych zaburzeń, 
wywołanych w szkołach wojskowych przez nau
czycieli fanatyków i kilku malkontentów. Roz
ruchy przeniosły s_ę do ludności, wśród której 
rozpuszczono pogłoskę, że z powodu przymuso
wego szczepienia ospy działy się w tych szko
łach nadużycia. Dzięki energicznemu postępo
waniu rządu uśmierzono rozruchy, które trwały 
2 dni. W  klubie wojekowym odbyło się naj
pierw tajne posiedzenie. O godz. 8 wieczór ob
sadzi? generał Tradassof z garstką stronników 
szkołę wojskową; za zgodą oficerów szkoły i 
uczniów wydalono dyrektora szkoły, poczem 
uczniowie podążyli do miasta, gdzie zastąpił 
im drogą oddział wojska.

Przyszło do starcia, w którem fenerał Tra- 
vassof został raniony a jogo adjutant zabity 
Uczniowie wrócili do szkoły i obsadzili pobli
ski" pagórki. Nad ranem o godzinie 2 wojsko 
przy poiiiccy okrętów, które stały w porcie, 
zaatakowało uczniów ' zmusiło i cb. do podda
nia się. Senator Sodre uciekł. Major Gonez 
Castro i inne osoby starały się także szkołę 
artyleryi wojskowej skłonić "do buntu, ale nie 
udało im się to. Majora aresztowano

W  oj n a.
Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 

donoszą % główne] kwatery trzeciej armii ja 
pońskiej vio Fuzan : Krąży pogłoska, że jene
rał Stóssel jest ranny i stan jego wymaga ko- 
nieoznie urc ieszczenia go w szpitalu. § wóssel 
nie chce jednak zgodzić się na to i oświadcza, 
iż woli umrzeć na posterunku, aniżei* odejść 
Wojsko rosyjskie jest bardzo wycieńczone; brak

środków żywności. Wi ^ksza część załogi goto
wa jest do poddaria oię, tylko oficerowie po
wstrzymują ją od tego kroku. Japończycy są
dzą, że odporność załogi doszła iui do ostatnich 
granic. Pewien szpieg doLosi, że w Porcie Ar
tura brak amunicji i środków żywności, nadto 
daje się żołni3rzom we znaki mróz.

Danar 16 listopada. Rosyjska flota dziś 
wyjeźdź" stąd i nabierze w ęg^ w Damaralau- 
dzie. Oficer marynarui Nelidow, o którego 
śmierci wczoraj doniesiono, umarł wskutek uda
ru słonecznego.

Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 
aonoszą z M ikdenu pod datą 13 b. m. R osja
nie ostrzeliwali dzisiaj od rana do wieozt ra Ja
pończyków koło stacyi Szabo, aby im prze
szkadza? w obwarowaniu stacyi. Obie armie są 
obecnie tak ukryte w podziemiach, że ogień 
działowy nie szkodzi im.

Rząd chićski nie chce przewozić rosyj
skich pakunków przez Siumintin do Mandżui"Vi 
powołuiąc się na neutralność Chin i przepisy 
o kontrabandzie.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Pokoje ze św atłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 16 listopada. Hr. Fr. Czo- 
snowski z Ożenili. Ht, W . Raci^orowski z Podola. 
Hi, A. Potocki z Rymanowa. H t  Z. Zamoyrki z 
Wysocka. K. Lipiński z Karc enicy. W  Małecki z 
Turad. M. Sommerste.n z Bnrkanowa. B Kaden z 
Kiakowa. L Dawiger i E. Gioss z Berlina. E. 
Mumler z Wieliczki. 8. Ungar z Wiednia.

H O T E L  FR AN CUSKI
Lwów — Piać Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z ko.n/ortem urzą lżony, p .l -  
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjecnali dnia 16 listopada. W. Michałow

ski z Połowiec. A. Low, A. Wellisch, W . Suhan- 
ziger, A. Rosenthnl i R. Baltz z Wiednia. E .Tbeo- 
dorowicz ? Bełza. T. Benisch z Sanoka. L. Klin
ger z Bukaresztu. A. Serwignat z Obodówki A. 
Horn z Hamburga. K ■ Strzyżewski z Obertasowa 
J. Sokołowski z Łukawicy. W . Masny z Pragi. A. 
Gląbinski z Sambora, B. Czerny z Rorodenki. W . 
W  ęsiersk’’ i A. Sierpiński z Rusyi. Z. Gąsiorowski 
z Żydaczowa. 0 . Lekczyńska z Remenowa. J. 
Krzysztofo w icz z Arrasowa. H. Goldlust z Czer- 
niowiec.

H O T E L  E U R O F E J S K I .
ALBERT 8ZEOWRON 

Lwów — Fiac Maryaoki.
Przyjechali dnia 16 listopada, J, hr. Lubień 

ski ze Lwowa. S. hr. Jabłonowski z Lipowiec. M. 
br. Błażowski z Nowosiółki. K. hr, Kruseustern z 
N' Jmirowa. Dr. Dębickf z Kołomyi. B Zatorsk; z 
Ni^'stki. R Fangor z Świdnicy A. Kunzowa 
z Podvi erbiec. J. Jarzymowscy z Chłopczyc. A. Ja- 
rzymowscy z Tejsaiowa M Pawlikowska z Roha
tyna. Dr. A. Lehman z Podhajec. J Dauksza z 
Starego Sambora. J. Obmiński z Rosyi.

Wiedeń 16 listopada. G ełda wiedeńska by
ła wczora j zamknięta z powodu uroczystości 
patrona kraju św. Leopolda.

Berlin 16 listopad.!. (Zamkuięo.e giełdy). 
(Podług obbezenia procentowego). 3auknoty 
austryackie 85'00. Spirytus 00-00.

Pcryż 16 listopada. (Zamknięcie g.ełdy). 
Trzyprocentowa renta 88’47. — Mąka („Fleur 
de Par s") 31‘40.

Frankfurt 16 listopada. (Giełda zagran i
czna). Kredyty austryackie 211-80. Koleje pań
stwowe COO'00 exolusive kupon. Alpiny 000'00. 
Bisoonto 193 '20 — Laura (X »90

Budapnszt 16 listopada. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach 1 za 50 kilogiamowb Pszenica 
na kw.eoień 10’27— 10*28; żyto na kwiecień 7-95 
7'96, owies na kwiecień 7T9— 7'20, kukurudza 
na maj 1905 7 59— 7 60.— Rzepan na sierpień 
11*10 Ll'20. — Oferty na pszenicę : mierne. —
Chęć kupna : ograniczona. Usposob’erie* słabe 
Pogoda: zimno.

Giełda południowa (godzina J2 minnt 80. 
Wiedeń 16 listopada.

Marki 117-62, renta majowa 39.95, węgierska 
renta koronowa 98 10, akcye ; austr. zak?. kredyt, 
672 55, węg. zakł. kred. 798*00, anglobanku 285.00 
nn onoa.iku 548-50jbaakvereiuu 546 60, landerbai kr 
448'50, kolei państw 650.25, lombardy 88 76, akcye 
kolei Elbethal 418.75, fabryki broni 548.50, tyto
niowe 000 00, alpiny 485.00. B ;ma Muranyi 515.50 
prag Tow. żel. 2325,00, losy tureckie 133 00 ruble 
254 00. Usposobienie: spokojne.

Lw Aw  18 listopada (Z i»by handlowej).
Obliczenie w waluci ■ kor je  j-wej.
Akcye za ictukę Kulej' geJ. Kai ia Ludwika po 

420 Koron — .—  do — .— . Kolej Lwowsko-Ozem.-Janka 
po 400 kor 57 5 .- do 585— . Banku hipoteoznego po 
iOC aor. 548 0C do E5t* 00. Akuyf garbarni w Bzeszowir 
po 100 kor. — do — ■— . 'l‘ow. b„ iowj wagonow 
w Sanoku po 500 koroL i)50 do 870’— Bars^u dla 
kundlu i  przenyslu po 40C k. 000*—  do 260*— .

L i f t y  z a k ia w n e  za 100 K : Banka hipet. gUic 
5 proc. Jos. w 60 lat. i; 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pól prre los w 50 lat 101 8t do 102-00, 4 proe. los 
w PO lat *48.80 do 99-50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5) lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
99-211 do 9i,90 Tow. kred. Grl. ziemskie ł  proc. (I -m i- 
s t  ) 99.80 do 90-00, 4 proo. los w 41 i pół lataou 99-80 
do — ■— , 4 proc. los w 56 lat 99-10 do 91-80

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 80 lipoa 1904 według czasu 1 żrodkowo-euro- 

pejskiego.
Przycnodzq do Lwow-i:

Z Krakowa ; 2.31* . 1 .30f 3 .40*, 8.03, 8.65 6.40, W.50*
3 Ezeszo wo 10.20.
Z Podwoloczysfe d w o rz e c  główny) 2.3.1), 7,40, 6 Su 

10,°l0*j na UnilBamoze: .20 5.0C, 10 92*.
Z Tarnopoi, : 8.25* (>a dw. g ł . )  8.C4* na Podzamcze,
Z Ozemiowiec: 13-341 *, 1-415, S.lii, 6.60, 9-10*.
S Kołomyi i Starisławi ws - 8, 70, 11,25.
Z e  S t r y j a .  r .46,  I n .08 , i.?0, 4 .06 , 10 .40* .
Z Bawy i Sokala. 5.j8 7.80 
Z Jaz jiowa: C.20, 4  4(
Z Sambora : 8‘00, IC'00*,

Odchodzą ze Lwowa :
LoKno-owa. f2.4ff\ 3 .2 3 , *4.55, 4.10*, 8.86, 8.20* 10 56 
i>Ł Bscłiiwa: d.30.
Di Eudwofoaayłk e iw srca  głównego; t 3 5 , 6.80, 9*—  

f j . - * ;  s Fo&aaem: 2.09,. 6.45., 9.2)* u, j4
Bo Tarnopoli lO.clS z dw. aló-us^o, 10.52 t ,~c ; samie•
Do Ozerniew.. ai 2.51*, 2 .4 5 , b.-O. 10.45, 10,42*.
Do Stryja: 3.*ó, 9.10, 8.95, SUW, 11,05*.
Bo Iławy i BcUla 1 10.55. 7.05-, 11, ió* fkaldej niedzieli). 
Do Jkwo.owa: 6.SjO, 5.48.
Do Sambora: 9-25, b‘40.
Do Kołomyi i Żyda. zowa 5.55.
Do Praemyśla, Ohyrowu Zagórz- 10.06*.

Uwaya. Pociągi pospieszne or-ukowznt są literami 
ttuztami; pociąg* nocne oznaczone są gwiardką Pora no 
óna Uczy «ią od s<xł»', S wince,or dc, >> w-in. 59 rano.



PRZEGLĄD ■ dnia 17 Listopada 1904.

Kobieta o silnej woli.
{Z  niemieckiego.)

 »
(Ciąg dalszy).

Nic mi na to nie odpowiedziała i zaczęła 
na nowo swoją nieskończoną przechadzkę. "W po
koju było coraz głośniej, przy kieliszku reń
skiego wina ciągnęła się woiąż ta sama oży
wiona dysputa.

Nakoniec słońce skryło się za chmury, 
zgromadzone nisko na zachodzie, i chłodny wie
trzyk coraz śmielej szeleścił w młodych ga
łązkach.

—  Ależ zostaniesz na wieczór, Edwinie! —  
dał się słyszeć nagle głos Klausa. — Zepsułbyś 
nam dzień wesoły szczęśliwego powitania. Tak 
się nie godzi! Musisz sobie przypomnieć i za
stosować się znowu do naszych dawnych zwy
czajów.

Anna Marya przystanęła, nasłuchując, lecz 
zamiast odpowiedzi, posłyszała tylko szybkie 
posunięcie krzesła i głos ''rata uprzejmy i ser
deczny :

—  Jakże się pani czuje, panno Zuzanno ? 
Dobrze? Pozwól pani, że jej przedstawię ba
rona Edwina Stftrmera.

Anna Marya bardzo uważnie patrzyła te
raz w ogród, lecz nic wyczytać nie mogłam 
z jej spokojnej twarzy.

Ksiądz Gnlne z kolei zapytał dziewozę 
o zdrowie, a potem wszyscy razem ukazali się 
na tarasie.

Ujrzawszy Annę Maryę, Zuzanna zbliżyła 
się do niej natychmiast i lekko zarumieniona, 
nieśmiało wyciągnęła rękę.

—  Przebacz mi, pani —  rzekła —  iż stałam 
się dziś dla ciebie powodem niepokoju. Nie 
wiem sama, jak się to stało, ściemniało mi

80) przed oczami, a potem...
— Proszę — przerwała Anna Marya, z lekka 

zaledwie dotykając wyciągniętej dłoni. —  Nie 
zaniepokoiłam się tak bardzo; prosty przypa
dek, zemdlenie nie jest niczem nadzwyczajnem.

Ciemny rumieniec oblał bladą twarzyczkę 
Zuzanny i cichutko usiadła przy mnie.

—  Czy Iza odeszła ? —  zapytałam.
Skinęła głową twierdząco.

—  Przed pół godziną.
—  Gdzie ona rzeczywiście mieszka ?
— W  Dambitz.

Zdumiona, opuściłam robotę na kolana.
—  W  Dambitz ? —  powtórzyłam.— Dlaczego ? 

Jakim sposobem mogła zamieszkać w Dambitz?
—  S. było za daleko —  szepnęła nieśmiało 

Zuzanna — więc wynajęła tutaj izdebkę u ko
wala. Okno jej wychodzi na zamkowy ogród 
i dosyć tam ładnie, pomimo hałasu. Przecież 
tam może mieszkać —  dodała po chwili mil
czenia cichym i proszącym tonem. — To dosyć 
daleko, nieprawdaż ?

—  Może mieszkać, gdzie jej się podoba —  
odpowiedziałam sucho —  co do tego nie mamy 
prawa stawiać jej żadnych przepisów.

Tymczasem Brockelman z dziewczyną zja
wiła się na tarasie i nakryła stół do kolacyi. 
Przyniesiono lichtarze, zabezpieczone od wiatru, 
i zajęliśmy wszyscy swoje miejsca. Migotliwe 
światło fantastycznie oświetlało tę naszą grupę, 
wpośród której Zuzanna, bledziuohna i delika
tna, w odświeżonej troskliwą ręką Izy białej 
muszlinowej sukienoe, z białym kwiatem u skro
ni i u piersi, wyglądała rzeczywiście jak nad
ziemskie zjawisko.

Przecudna! śpiewało mi w duszy i nie 
dziwiłam się woale, że spojrzenia wszystkich 
trzech mężczyzn zwracały się ku niej co chwila.

Zuzanna siedziała, jak zwykle, pomiędzy 
mną i Klausem, Sttirmer i Anna Marya naprze
ciwko. Ta ostatnia była znowu sztywną, mar

murową statuą, niebiorąoą żadnego udziału w 
ogólnej rozmowie. Za to Zuzia zmieniła się na
gle. Klaus nalał jej kieliszek wina, który wy
piła duszkiem, i twarz jej oblała się rumień- 
oem, a oczy nabrały blasku.

Przeistoczyła się w jednej chwili pod wpły
wem tej sztucznej podniety, wzrok stracił wy
raz tęsknoty i smutku, figlarne dołki zadrgały 
na jej policzkach, purpurowe usteczka rozchy
liły się uśmiechem i zapomniawszy o wszyst- 
kiem, co nie było żartem, wesołością i śmie
chem, zmieniła się w jakiegoś figlarnego cho
chlika, który porywał całe towarzystwo potęgą 
niewinnego dowcipu.

Jak ona się śmiać umiała! Nigdy przed
tem ani potem nie widziałam nikogo, ktoby po
siadał w śmiechu takie bogactwo tonów, taką 
obszerną skalę uczuć i odcieni i tyle niezrówna
nego wdzięku i powabu. A  jak rozkosznie przy- 
tem połyskiwały jej perłowe ząbki, jak słodko 
i swobodnie płynęły z ust jej tysiąozne fraszki, 
drobiazgi bez znaczenia, którym spojrzenie, 
akoent nadawały wartość i cenę. Stawała się 
ożywioną, rozmowną, zalotną tą niewinną ko- 
kieteryą dziecka, które nie zna swojej potęgi. 
Gdy się podniosła, wyciągając rękę, aby się trą- 
oić kieliszkiem z Edwinem, spostrzegłam znowu 
wymowny wzrok Klausa, który powtarzał wy
raźniej to samo, co mi już wczoraj powiedział 
drżący niepokojem głos jego.

Anna Marya , poważna i nieruchoma, 
zimno i bez uśmiechu patrzyła na to, co w jej 
oozach było nędzną, bezwstydną komedyą. Ona 
nie pojmowała zupełnie potęgi temperainentu 
i dla niej Zuzanna była w tej chwili istotą, 
godną jedynie potępienia.

Nikt przecież nie zważał dzisiaj na jej 
twarz surową, gdyż na;wet szanowny ksiądz nie 
upatrywał widocznie nic złego w tern rozswy- 
woleniu prześlicznego dziewczęcia. Ja tylko je 
dna napróżno szukałam sposobu zamknięcia

choć na krótko pięknych usteczek, lękająe się 
mimowolnie, by nie przekroczyły granicy cier
pliwości gospodyni domu.

Nagle błysnęła mi myśl gzozęśliwa, któ
rej się chwyoiłam natychmiast.

—  Zaśpiewaj nam, Zuziu —  rzekłam, prze
rywając je] dźwięozny wybuch śmiechu. —  
Słyszałam wczoraj wieczorem, że śpiewasz bar
dzo ładnie.

—  Oh, nie! panno Rozamundo —  broniła się 
zakłopotana —  doprawdy, nie mogę dziś 
śpiewać.

Ale panowie unisono połączyli się z moją 
prośbą, a Sttirmer zaproponował, aby zagasić 
światło, gdyż przy księżycu, płynącym już te
raz wysoko, śpiew wyda się daleko lepiej.

—  O, tak ! —  zawołała Zuzanna z zapałem—  
przy księżyou zaśpiewam wam ohętnie.

Podniosła się z miejsca i stanęła opodal 
nieco, przy kamiennej balustradzie, oblana sre 
brzystym blaskiem, w białej, powiewnej su
kience, z białą różą w ciemnym warkoozti.

dwiece zostały zgaszone i uciszyło się 
nagle.

— Co mam śpiewać ? —  spytała poważnie.—  
Po włosku, czy po niemiecku ?

—  Po niemiecku! —  zawołano chórem.
—  Zaśpiewaj, Zuziu, tę pioskę, której ury

wek słyszałam wczoraj wieczorem. Słów nie 
zrozumiałam dokładnie, ale melodya trafiła 
mi prosto do serca.

Anna Marya podniosła się i znowu usia
dła, jakby zapanowawszy nad mimowolnym 
porywem. Edwin odwrócił się prawie od niej, 
zapatrzony w Zuzannę.

Dziewczę jedną ręką niedbale oparło się 
o balustradę, a z jego szczupłej i drobnej pier 
si popłynął głos dźwięczny i silny, pełen nie- 
wysłowionej tęsknoty i bólu :

Zbiegłem świat cały od moraa do gór.
Wciąż wiodąc z gobą odwieozny spór.
W  domu stanąłem, lecz serce płonie,
Rwie się tęsknotą w zbolałem łonie.
W  świat! w świat szeroki! Smutek i żal 
Może zagłuszę, śpiesząc wciąż w dal!
Nic innie nie wstrzyma, mur ni żelazo !
Chyba jej oczy zustać rozkażą.
Oczy błękitne! Ach, precz stąd, precz !
Konia podajcie, ucieknę wstecz,
Na krańce ziemi! Ach, znów przedemną 
Oczy te jasne!,. A w duszy ciemno!

Przerażona, podniosłam wzrok na Annę 
Maryę, lecz ta miała twarz odwróconą i tylko 
po jej drżących, mocno splecionych rękach po
znać można było, jak głęboko wzruszyły ją 
słowa pieśni. Któż bo mógł taką napisać? Któż 
mógł przewidzieć, że podobna istnieje?

Sttirmer podniósł się także i zbliżył do 
śpiewającej.

—  Inną, inną piosenkę! —  zawołał rozkazu
jąco, a widząc zdumienie w oczach ślicznego 
dziewczęcia, dodał łagodniejszym tonem: —  
Zbyt młodą jesteś pani na te słowa; co ty 
wiedzieć możesz o podobnych bólach i walkach?

—  To pieśń ludowa, baronie —  wtrącił z po
wagą ksiądz —  a wszystkie pieśni ludowe ma
ją pokrewny charakter; zawsze to skarga na 
los albo ludzi, tęsknota za utraconą albo utra
conym kochankiem, żal i smutek niewypłaka
ny. A  przecież lubię te pieśni i przekładam je 
nad inne, bo w duszy mojej drży nuta, która 
też jest jednym tonem, dopełniającym ich do
skonałą harmonię. To wyraz naszego ducha i 
dlatego przemawia tak silnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

t
Z  Żelichowskich

D o m i c e l a  l - i o t o  K i s t r y n  ll -noto P a c h o l e
wdowa po starszym oficyale cłowym

zaopatrzona św. Sakramentami po długich a ciężkich cierpieniach, 
usnęła w Bogu dnia 15. listopada 1904 r., przeżywszy lat 47.

W  smutku pogrążone dzieci i siostry zmarłej zapraszają zna
jomych i pobożnyoh ohrzsścian na obrzęd pogrzebowy, który się od- 
hęd-ie dnia 17. listopada 1904 r., o godzinie 8-ciej po południu, z do
mu żałoby ul Balonowa 1 14 na cmentarz Łyczakowski do grobow
ca familijnego.

Lwów, dnia 15. listopada 1904.
„CONJOBDIA" A . Karkowski, ul. Sobieskiego !. 10. I

Konkurs .
W  myśl zapadłej uchwały Rady gminnej rozpi

suje się konkurs na posadę weterynarza miejskiego 
z płacą 600 koron rocznie na razie aż do nastąpić 
mającej po 1 roku stabilizacyi.

Podania zaopatrzone w dokninenta stwierdzające 
istnienie warunków do osiągnięcia tej posady usta
wą oznaczonych — wnosić należy do 15 grudnia 
1904 do zwierzchności gminnej w Skale.

Skała dnia 9 listopada 1904.
Naczelnik gminy:

R o m a n i u k .

Polskiem u społeczeństwu i kupiectwu
polecamy ulubioną

Czekoladę Słowiańską
z podobiznami sławnych męiów słowiańskich, jak: Sien

kiewicza, Kościuszki, Havlieka, Palackiego i t. d.
Marsnera czekoladę czeską

„ „ marynarską
„ „ Klairoa

Gigant
takie wszelkie gatunki dellkatn ch czekolad nadziewanych, Cukierki 
wsched-iie i owocowe. Bardzo delikatny proszek kakaowy. Lu-Sin 

ulubiony środek dla perfumowania oddechu.

Żądajcie tonarn wyłącznie z naszej fabryki!

Pierree czoslie Toiarzfstio akcyjne falrjł 
Czekolady i cukierków wschodnich

w K r. W inohradach.
■ Generalny dostawca dla L w o w a : =====

H e n r y k  J. S c h i f f m a n n .
8 *Z *X + IiX + J + Z *Z i> Z + Z + Z *l4 J

Krochmal brylantowy
»»Bażanta**

uznany powszechnie za najlepszy, 
w s z ę d z i e  ć lo  n a b y c i a .

Nowość I N ow ość!

KAWA PALONA
iz w ła s n e g o  parowegr© p a le n ia  

codziennie świeżo palona!
J K E .S M W N r c M  a * z e  I  4 *

ściśle podług zasad hygieny, zapomooą gorącego powietrz* — ,nt'
komita w smaku i aromacie —  codaień ewieto palona!
V, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Ztr. 70 ot.

Nr. U . -  ,  90 ,
Nr. IR. 1 „ 10 „
Nr. rV. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 _
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety ii 

zachowuje znakonitą ąromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność, 

z tej przyczyny znaoznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
tpozób.

Kawa palona pakowana w woreozkaoh pergaminowych w (radze l,
*/.. V« i V. kilo.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3 , naprzeciw Katedry.

Dr. DfflY

P o cenach  §
redakcyjnych ogłoszenia do wsayrt- 
kich bez wyjątki! dzienników, 
lwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzklch z c l ,  
ozaaopism fachowych atiejaoowych, 
Muniajeoołrycfc. i aagTanioauyeB. u -  
wsówitmia na klisze i r. yeunki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
wwzeikłe pisma 

prsyjmuja

Izieaaików i
Sokołowskiego 

we Lwowie, .Pasaż Hauzmaa*. Nr. 
Kosztorysy gratis.

I Doskonale od^łuszosa i odkaża skórę 
I zapobiega wypadaniu włosów —  w.ma- 
Icnia ich porost. Do nabycia w za o -  
1 bniejszych aptekach, órogueryach i 

składach osrf m Główne składy : 
! we Lwowie Hay, IWikolasch; w 

Krakowie: Re im.

Kamienica w śródmieściu, wolne la
ta —  korzystnie, do nabycia Jurystowsk 
Kopernika 20 od 8— 5.

N ow ość! Miód w plastrach! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. W ybor
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankach k. 6’60 fr. Miód ten wysy
łam takie darmo za wyświadczenie 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto prseosytaó. P. Korzeniewioz, 
em naucz. Iwanozany p.

B a czn o ść!
Fabryka i szkoła

wyrobów koszykarskich i bam
busowych

A. Koniewicza
Lwów Batorego 12.

Poleoa swe wyroby w olbrzymim wybo
rze po

cenach niskich
PI^T* Bez względu na kupno proszę 

uprzejmie o łaskawe zwiedzenie szkoły 
koszykarskiej i magazynu. "^PN

Z poważaniem A . Konlewicz.

& bP- M iody
Miód patoka natnralny kuracyjny de 
serowy o kil. kor. 6 20. Wyborny miód 
do picia gąsiorek 4-litrowy kor. 5' iO 
wysyła cały rok za zaliczką wszystko 
opłatnie. Pasieka Adama Górskiego De

nysów. Większe zamówienia taniej.
C A A  Karbowycn 'gumiennych), 

leśnych, polnych, parobków, 
żonatych, kawalerów, dziewoąt, chłopców 
do lokajstwa. ogrodu, kuchni i t. p. od 
Nowego Boku może dostarczyć biuro po

średnictwa
Bronisława Krasickiego w Krako
wie, Ul. Szew ska I. 15. Zamówienia

przyjmuje jeszcze tylko do !4  dni.
S Y Rl U SZ. Lwów, Trzeciego  

M a ja  2  poleca ty ko na lepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po te  
nach przystępnych, Kawa palona */» 
klg. 2.40 hal.

Poszukują dostawcy. 50 kg. ma
sła deserowego dziennie i 600 kg. masła 
solonego dworskiego miesięcznie Zgło 
szen a nad yłaó proszę do Handlu LO' 
onarda Soleckiego B&torego 2 —
L>ów.

k « u e «  -*C I
Prywatne doniesienia 

f

PWWWWWW
ilenia. $  
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Gorzelnik
z długoletnią praktyką dobrze z apara
tem Brf dta obeznany, poszukiwany zaraz. 
Wymaga się najmniej 59%  wydatków. 
Pensya 800 koron ordynarya i inne do
datki. Zgłoszenia wraz z odpisami świa
dectw i poleceniami przyjmuje Dr. Ra
czyński sekretarz Bady powiatowej w 

Żółkwi
W y r ó b  k r a j o w y

Kuce
z towarzystwa Akcyjnego w Lańouiie w 
wielkiem wyborze po cenach towarzystwa 
poleca Magazyn J. Knauer I Syn,

Lwów, Plac Kapitulny 2.
N ądzarz! Złożony U-letnią nieule 

ctalną chorobą ojcieo licznej rodziny, nie 
mającej co do ust włożyć, blaga o wspar 
cie. Oby Bóg poruszył seroa litościwych 
osób, aby otworzyć raczyły djbroosynną 
dłoń swoją dla tych, których życie od 
11 lat jest nieprzerwaną drogą krzyłową, 
a spełniając ten akt prawdziwie chrze
ścijańskiego miłosierdzia, usłyszą słowa: 
.Coście uczynili dla jednego z tych opu 
szczonych, toście dla mnie uczynili" 
Łaskawe datki przyjm 'ją : pani K. Ga
jewska w Ustrobnej p. Kros i o, dla .N ę
dzarza". Powyższa prośba oparta jost na 
świadectwie choroby i nędzy. __

1 T n n - i  a  I r  francuski kuracyjny ca- -EL-UULlciiL u  flaglka 3.50) p6ł
flaszki 1-80, ćwierć 1 zł. znana z dobrooi
W ń r ł l r n  „ L e o n a r d ó w k a " cała 
W  U o  flaszka 1 zł. pół flaszki

50 ant., znakomity
" D  -.-i - f u  bremski i krajowy poleca 
Lii Lt L U  znany z taniości handel

Nowość!
Kołdry na puchu, wierzch i spód jedna
kowy obustronnie do użytku, ledsiutkie 
i ciepłe po zł. 16'50, 18, 20 do 22 ; atła
sowe je iwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
40. Kołdry zwykłe od zł. 8 60, 4, 6, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 80.
I W Q  n a  czysto włosienneza
1Y A Ł L L W I t t iL t ?  b poduszki zł. 14, 
16, 18, 20, do zł 80 Materace z morskiej 
trawy 6 60, 7, 8. do 10 zł. Nowość-sien
niki „Higiena" ze złomy preparowanej 
po zł. 6 i 7 ; wyścielane trawą morską 
1 ib włosieniem po zł. 10, 13. do zł. 20.
T N T r t W n Ć ł ń  f maszyna parowa Od, 
J 1 U W U B L .  świeża i czyśoi po 
duszki pierzans zupełnie jak nowe po 80 
ct. ze kilo —  tylko w zpecyalnej pra

cowni kołder i materaców

Józefa Selm,stera
we Lwowie, ul. Kopernika I. 5.

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako jedyna racjonalne

obic ie  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnyoh 
poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie.

Kamienica mieśćiu z wy
robionym, bardzo dobrze rentująoym się 
interesem i dwie paroele budowlane są 
zaraz do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomości z grzeczności udzieli A . 
Hendrich Lwów, ul. Kaspra Boczkow- 
zkiego 1. 10 II p.

Już wyszedł
Wykaz wolnych posad rządo

wych, publicznych i prywatnyoh. 
Wykaz wolnych pomieszkań i lo
kali. Wykaz realności i majątków 
ziemskich celem kupna, sprzedaży lub 
dzierżawy „Informator" Lwów O- 

saoLńsklch I. 4.

Tygodnik lllustrowany
drukować będzie w IV kw. r. b. 

powieści:
J. Weyssenhoffa „Syn marnotraw

ny".
A . Gruszeckiego „Słomiany ogień". 
Korespondencye „Z Mandźuryi“ i 

„Z Dalekiego Wschodu". 
„Liczne illustracye z pola wojny"

w każdym numerze.

24. tomy dodatków
za rok bieżący zawierać będą:

1. „Wielkie legendy lndzkośol";
2. „Małżeństwo u różnych naro

dów" ;
8. „Japonia dzisiejsza";
4. „wojny i pokój";
5. „Państwo interesu";
6. „Światy nieznane";
7. „Nerwowość naszyob dsieoi";
8. „Wizye przyszłośoi";
9. „Opinia i tłum";

10. „Htstorya ruohu kobleoego";
11. ,.Żyoie artystyozne ludzkości";
9 tomów „Potopu" Sienkiewicza;
4 tomy „Pana Wołodyjowskiego"

Sienkiewicza; 
ogółem 24 tomy bez dopłaty za ioh prze-

=  sylkę. = = = = =
W  kwzrtale IV  

kolorowe premiom
„ZaczyLna“ . Axentowicza.
bezpłatnym dodatku w arku-

szaoh powieść tłómaczona. 
Prenumerata „Tygodnika illuatrowanego" 
razem z 12 tomami dzieł Henryka Sien
kiewicza, 12 tomami dzieł popularnyoh 
i dodatkiem powieściowym w arkuszach:

we Lwowie:
Kwartalnie . 6 kor. 80 hal.
Półrocznie , . 13 kor. 60 hal. 
Bocznie . . . .  27 kor. 20 hal.

w Galicy! i na Bukowinie:
z przesyłką pooztową: 

Kwartalnie . . .  7 kor. 2 0 'hal.
Półrocznie . . .  14 kor. 40 hal.
Boczni* . . . .  28 kor. 80 hal.

Prsgnacy otrzymać Dzieła Sienkiewicza w 
bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien
kiewicza na okładce), zaj dzieła popu
larne w ozdobnej płóciennej oprawie do
płacają za tom tylko 40 hal , t. j kwar
talnie za 6 tomów 2 kor 40 hal., pćłro- 
ozuie sa 12 tomów 4 kor. 80 hal., ro
cznie za 24 tomów 9 kor. GO hal. Nale- 
śytość tę prosimy nadsyłać razem z pre

numeratą.
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, * lat 

ubiegłych, mogą nabywać nowi prenume- 
r-t(.rowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., 
w oprawie 89 kor. —  Ozdobne okładki 
do oprawiania półrocznych kompletów 
„Tygodnika" można nabywać w cecie 8 
kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet ten 60 pierwszych tomów 
Henryka Hieni;iewioza może być naby
wany seryami po :2  tomów, za nadesła
niem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez 
oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy 
w oprawia.
Numery okazowe i prospekty wysyła 
gratis Główna ekspedyeya „Tygodnika" 

we Lwoie, Pasaż Hausmana 9.
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Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
= klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne, pralnie i suszarnie, '=

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

Inź. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro tschniozne i Zakład instalacyjny 

w Krakowi*, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381
Kosztorysy bezpłatnie. — NajlepBie polecenia.e. — INajIepBze polecenia. M

© @ @ © 0 © © © © @ © © ©  
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Miastowe Biuro c, i  austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

9  Wrniom Hinm r, t ai

B I L E T Y
W ydaje:

Z E S T A W I  A L N E
(Fabrscheinhefty) k.omblnowane-okrężne (Eundreise) i powro
tne do wszystkich i z* wszystkich znaczniejszych miejsoowo4 *i Eu
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 9 9  dni I opustem od 12—3 5  pro

cent o i  cen normalnych.

Do W iednia z ważnością 4 5  dni.
Na obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wssy-
stkioh miejscowości południowych jak :

Blaritz, Flumo (Abbazyi), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu eto.

Do Karlsbadu, Wrooławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre
my, Hamburga, Paryża z ważnością 45 -6 0  1 90 dnt.

we Lwowie ulica Batorego 2
W yiyłka na prowincyą pooząwsay od 

dwóoh flaszek odwrotną pooetą.

The Russo japanese War
oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w języku angielskim, z ilu- 

stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami.

___________Zeszyt I. K. 5._________ __
Polecam rów nież kartę fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po K or. 1*50.
§t. Sokołowski!'

Biuro dzienników I ogłoszeń Lwów, P asat Hausmana B.

Na o k o ło  Ś w i a t a !
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. T y p y  i Zycie 
mieszkańców. 9 6  obrazów  w kolorach natu

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.

Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang
K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje:
Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, P a sa t Hausmana S.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do wszystkich stacji w kraju i zagranicą

Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłsó 4 ko
rony zaat. u i podać dzień, od którogo bilet ma być ważnym,

j g e g e e ^ e ę g f i g g e g g g g g e o g j  
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Ogłoszenie.
Półn. niem. L L O Y D  (Norddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowie, Pasaż 
= = = = =  Hausmana 9. = = = = =

obniżył ceny jazdy
D O  N O W E G O  Y O R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami

na koron 118
klasą lll-c ią  od osoby-

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:

" , ' . półn. niem. Llojfia te Lwowie
q  = = = = =  P a s a t  H a u s m a n n a  9 .  = ■  ----------

OOOOOOOOOOOOOI OOOOOOOOOOOO

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnate, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu tub 

wysyłką na prowtncyi po cenach redakcyjnych

Lwów, pasaż Hausmana 9,
• Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

Redaktor odpowiedzialny. W acław MaslOW8ki. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z -Irnkarni E. Winiarza
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